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Telechany — do odwołania i 
na linii Nowogródek Lubcza 
do dnia 4 b. m. włącznie.

W PORCIE GDYŃSKIM 
Panujące w ostatnich dniach 

mrozy, które dochodziły do mi­
nus 18 stopni, spowodowały 
zamarzanie wewnętrznych ba­
senów portu Gdyni.

Ciężka kra, której grubość 
została zwiększona przez cią­
gle zamarzanie brył lodu, ła­
manego przez statki i holowni­
ki, utrudnia żeglugę, która o- 
becnie jest możliwa jedynie 
dla mniejszych parowców i to 
przy pomocy holowników por­
towych.

W związku z tym stały wy- 
„ siłek ku utrzymaniu żeglugi
szyrski — do odwołania, nal został skierowany głównie na

Wczoraj zanotowano w Kra­
kowie znaczne podniesienie się 
temperatury. Liczne drużyny 
robotnicze, przy pomocy aut 
ciężarowych i zaprzęgów kon­
nych, usuwają zwały śnieżne 
ze śródmieścia.

Pociągi przychodzą jeszcze 
z dość znacznymi opóźnienia­
mi. Ruch autobusowy prze­

ważnie jest przerwany. 
WSTRZYMANY RUCH 

POCIĄGÓW 
Wobec silnych zasp śnież­

nych i nadal trwających za­
mieci, na Polesiu i Nowogród- 
czyźnie wstrzymany został 
ruch pociągów na kolejach 
wąskotorowych: na odcinku 
Janów Poleski — Kamień Ko­
szy .  J l0_.
odcinku Janów — Św. Wola —1 statki linij regularnych, które

Imieniny Prezydenta R. P.
Wczoraj jako w dniu imie­

nin P. Prezydenta R. P. .prof. 
Ignacego Mościckiego, na 
'Wszystkich gmachach rządo-
wyc.

ystkicn gmacnacn rz. 
;n, miejskich i domach pry

watnych powiewały flagi pań­
stwowe. Na wystawach wid­
niały portrety Pana Prezyden­
ta.

Na Zamku królewskim wy­
łożono specjalną księgę, do 
której w ciągu dnia wspisy- 
wali się członkowie Rządu z p. 

remierem gen. Sławoj-Skład- 
owskim na czele, prezes 

N.I.K., podsekretarze stanu, 
prezesi sądów, senatorowie i 
posłowie, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, przedstawi­
ciele władz wojskowych, przed 
stawiciele władz administra­
cyjnych. urzędów państwo­
wych, władz samorządowych, 
instytucyj i organizacyj spo­
łecznych.

Z całego kraju i z zagranicy 
nadeszły na Zamek liczne de­
pesze z życzeniami dla dostoj­
nego Sołenizanta.

Ze wszystkich miejscowości 
kraju nadchodzą wiadomości 
o nabożeństwach, odprawio­
nych w świątyniach różnych 
wyznań na intencję Pana Pre­
zydenta. W nabożeństwach 
wzięli udział przedstawiciele 
władz państwowych, wojsko­
wych i samorządowych orga­
nizacyj i instytucyj społecz­
nych.

Przez radio wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie min. 
Świsłowski, sławiąc zasługi P. 
Prezydenta.

W oddziałach wojskowych 
odbywały się w ciągu dnia po­
gadanki, zaś w związkach i 
stowarzyszeniach uroczyste a- 
kademie.

wchodzą względnie wychodzą 
w ustalonych terminach. Stat­
ki innej kategorii obsługiwane 
są dopiero w drugiej kolejce.

Równocześnie z zamarza­
niem wewnętrznych basenów 
portu, nastąpił silny spadek 
poziomu wody, spowodowany 
długotrwałym wiatrem z kie­
runków wschodnich.

W KIELECKIM 
Z powodu zasp śnieżnych, w

Kieleckim nie kursują w dal­
szym ciągu autobusy. Na dro­
gach intensywnie pracują bry­
gady robotników i pługi nad 
usunięciem zwałów śnieżnych.

W środę spodziewane jest u* 
ruchomienie komunikacji au­
tobusami P.K.P. na linii Kiel­
c e — Radom — Warszawa o- 
rąz na kilku szlakach podmiej­
skich.

Z powodu zasp śnieżnych 
wydział drogowy pow. olku­
skiego przystąpi! dó oc zyszczę 
nia dróg na całym terenie v, 
powiecie.

W dniu wczorajszym ruc: 
autobusowy nie został jeszęz- 
przywrócońy. W dalszym ci« 
gu padający śnieg z porywi 
stymi wiatrami utworzył w 
niektórych miejscach zwały 
sięgające strzech domostw.

Nin. Beck w sprawie żydowskiej
Bezpieczeństwo dla wszystkich obywateli

zagadnienia

ROŚCI,
czac .

Min. Beck zwrócił uwagę na 
jedną z ostatnich deklaracyj 
premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego, złożoną w Sejmie, 
która zapewnia bezpieczeń­
stwo wszystkim obywatelom 
bez różnicy wyznania.

Rząd polski nie podnosił za­
gadnienia emigracji na forum 
międzynarodowym w duchu 
antysemickim — oświadczył 
min. Beck. Problem emigracji, 
podniesiony przez Polskę na 
zgromadzeniu Ligi we wrześ­
niu dotyczy tak samo Żydów, 
jak i Polaków.

merozwinął się problem żydow­
ski.

Presja w kierunku realizacji

NOWY JORK. „New Yorki W dalszym ciągu wywiadu 
limes4* ogłasza wywiad prze-1 min. Beck obszernie omówił 
słany telegraficznie przez swe-1 ewolucję gospodarczo - społe- 
go korespondenta w Genewie z cżną w Polsce, na której tle 
min. Beckiem.

W wywiadzie tym min.
Beck oświadczył m. in.": „Pol­
ska nie jest antysemicką.
Klucz problemu żydowskiego 
to zagadnienie ekonomiczne i 

Społeczne, a nie polityczne.
Stałą zasadą polskiej polityki 
jest raczej zapobiegać, niż le­
czyć, raczej ukrócać namięt- 

niż je później zwal-

wy płynęła 
drobnych

emigracyjne, 
że środowiska 

kupców Żydów: i 
drobnych rolników nie Żydów. 
Żydzi nie zawsze to rozumieli, 
poddając się nerwowości.

Rocznica odzyskania Morza
Lic zn e  obchody I uroczystości

W dniu 10 b. m. przypada 
XVII-ta rocznica odzyskania 
przez Polskę dostępu do mo­
rza. Z okazji tej rocznicy, bę­
dącej świętem polskiej mary­
narki przewidziane są obcho­

dy i uroczystości w Gdyni*5 
większych miastach Polski. , 

M. inn. zorganizowane będą 
akademie dla uczczenia pa­
mięci gen. Orlicza-Dreszera* 
który zginął nad morzem 
śmiercią lotnika.

Sesja Miedz. Biura Pracy

PS! miliona obrońców republiki
Minister hiszpański oskarża mocarstwa

WALENCJA. Agencja tele-
Sraficzna rządu hiszpańskiego 

onosi: Minister Marynarki i 
Lotnictwa Prieto ogłosił w 
prasie artykuł o położeniu w 
Hiszpanii po 6 miesiącach 
wojny d.omowej.

W artykule tym min. Prieto 
atakuje Włochy, Niemcy i Por­
tugalię za udzielenie pomocy 
powstańcom. Jednocześnie a- 
utor zarzuca W. Brytanii i 
Pranej i, a także innym pań­
stwom, że, jak pisze, „zacisnę- 
JY pieści u stóp rządu republi- 

anskiego“ nie przychodząc 
tliu 2 żadną istotną pomocą.

JNigdy — pisze on — nie 
zwracaliśmy się Q żadną po­
moc Imansową, staraliśmy się 
jedynie o wykonanie prawa 
nabywania sprzętu wojennego, 
płacąc zresztą z góry w złocie.

Tymczasem W. Brytania ze*

hamowała dostawę samolo­
tów, nabytych jeszcze przed 
wybuchem powstania. Fran­
cja, która w umowie handlo­
wej domagała się prawa pier­
wszeństwa w dostawie broni, 
odmówiła wykonania dostaw.

Stanowisko Francji w razie 
wojny byłoby zrozumiałe ze 
stanowiska neutralności, nato 
miast przy zatargu wewnętrz­
nym jest nieusprawiedliwione.

Jednym z wyników tego sta­
nu rzeczy był upadek Irunu, 
spowodowany przez brak po­
cisków pomimo bohaterskiej 
obrony. ̂  Po drugiej stronie 
rzeki Bidassoa stały ikrzy nie 
z amunicją, których Francja 
nie chciała , przepuścić przez 
granicę.

Mówią — pisze min. Prieto 
że stanowisko Francji-wy­

nikało z obawy nowej wojny

z Niemcami. Jeżeli tak było, 
to był to wielki błąd.

Jeżeli faszyzm zatriumfuje 
w Hiszpanii, to gen. Franco na 
spłatę zaciągniętych długów 

oza kapalniami w Riffie i 
lio-Tinto da Niemcom konce­

sje niebezpieczne dla Francji, 
która odtąd nie będzie 
pewna swojej granicy w Pire­
nejach i będzie miała nowy 
front południowy.

Jeżeli pozwolą nam na otrzy 
manie sprzętu wojennego z za­
granicy, powstanie będzie w 
ciągu kilku tygodni opanowa­
ne. Jeżeli jednak nic nie o- 
trzymamy, a przeciwnik bę­
dzie nadal otrzymywał dosta­
wy, wojna rozszerzy się.

Dysponujemy liczbą do 500 
tysięcy ludzi, którzy gotowi 
■są do wal]ki w obronie repu-

Międzynarodowe Biuro Pro­
cy powiadomiło Polskę, iż 
najbliższa 23-cia Konferencja 
Pracy odbyć się ma latem r. 
b. w Genewie, przy udziale 
delegatów wszystkich państw 
europejskich i krajów zamor­
skich.

Przedmiotem obrad będzie 
projekt skrócenia czasu pra­
cy w ciężkim przemyśle i 
wprowadzenia 40 godzinnego 
tygodnia pracy dla złagodze­
nia skutków kryzysu świato­
wego.

13 skazańców rozstrzelano
MOSKWA. Prezydium Cen- 

iralnego Komitetu Wykonaw­
czego /SRR. odrzuciło prośbę 
o Ułaskawień ie Piatakowa, Se- 
rebriakowa i pozostałych 11

skazanych na karę śmierć-i w 
ostatnim procesie.

Wszyscy skazani na śmierć 
zostali wczoraj rozstrzelani. 
Władze nie podają gdzie się 
odbyła egzekucja.

Straszna katastrofa na przejeździć
3 sporto w có w  za b ity c h , 16 rannych
WIEDEŃ. W pobliżu Gracu 

wydarzyła się na przejeździe 
kolejowym wielka katastrofa 
samochodowa.

Autobus, wiozący grupę 
sportowców na skoki narciar­
skie, wpadł pod pociąg, który

go wlókł na przestrzeni 60 m. 
Trzy osoby zostały zabite na 
miejscu, pozostałych 16 odnio­
sło tak ciężkie obrażenia, iż 
jest.tylko ma.a nadzieja utrzy­
mania ich przy życiu.

Spłonęło 46 magazynów kolejowych
GZĘRNIOWCE. Na ..stacji.' 

Todiveni koło Botoszan z nie­
ustalonej narazie przy czy nv 
.wyhuchł pożar .w. magazynach 
kolejowych.

^płonęło ogółem 46 magazy- 
jxów, zawierających 150 wago-*

nów kukurydzy i pszenicy 
akcji ratunkowej, wzięły 
dział straże ognipwe Ja 
Botoszan, którym zi dużym 
siłkiem udało się ogień zk 
lizować. Straty są duże,



„Nie damy ziemi, skąd nasz ród"
A jedyna droga do utrzymania Niepodległości jest wojskowe

przygotowanie całego społeczeństwa
Sytuacja polityczna, w ja- 

fcłęj znajduje się obecnie Pol­
ska, wynikająca z sąsiedztwa 
z  jednej sto-ony Niemiec, z 
drogiej Rosji Sowieckiej, sta­
wia nam do rozstrzygnięcia 
niezwykle ważkie zagadnie­
nie, Jak rozwiązać kwestię bez 
pteczeństwa granic, jak zoręa 
nicować naród, aby w decyau 
iącej chwili móc wysunąć naj 
bardziej ważki argument: sil­
n ą ,  uzbrojoną pięść?

Wszelkie traktaty, wszelkie 
konferencje i zapewnienia o 
ograniczeniu zbrojeń są, ja k  
nieraz już mogliśmy się prze­
konać, jedynie fiikcją. Nikt nie 
będzie się z nim liczyć, jeśli in 
łeres własny wymaga czego in 
nego. Tak, jak  pogwałcony 
został przez zbrojące się go­
rączkowo Niemcy Traktat 
.Wersalski, pogwałcone zosta­
nie z pewnością, gdy zajdzie 
tego potrzeba, choćby najbar­
dziej uroczyste obecnie poro­
zumienie pokojowe.

Każde państwo musi zdawać 
sobie dobrze sprawę z tego, 
że jeśli nie stoi za nim silna 
i dobrze wyposażona armia, 
nikt liczyć się z nim nie bę­
dzie i, że w pewnym momen­
cie wystawione zostanie na łup 
mocniejszego.

Zagadnienia te, znalazły już 
oddawna należyte zrozumienie 
w szeregu państw europej­
skich.

Nie ta k  J a k  daw niej
Obecna technika wojenna 

zmieniła zasadniczo dawny 
charakter wojny, toczącej się 
wyłącznie prawie dotychczas 
między dwiema armiami, nie 
wciągając w swą orbitę^ szer­
szych warstw społeczeństwa.

N a js ły n n ie js z y  Ja s n o w id z
W O M O U T H

Mittre Kt(Qctzyfi Instytutu W iediy Talem* 
fląj, uznany Jako wszechśw iatowej sławy 
fenem **, przy pomocy medium „rAMiJRY". 
kt&re ]e*t nleom v|ne, d a je  w tram ie  jasne 
ddppw ledzi we wszelkich zawlkłenych kwe* 
atjtch . Widzi na odległość. Daje moż­
ność zdobycia miłości pożądań ij osoby. 
Przepow iada przeszłość 1 przyszłość. Oprą* 
cowuje horoskopy i analizy grafologics- 
na. ' Medjum zealaw la pew ne wygrane 
K.ry ips$w, p o d a je  gdzie takow e można 
nafeyć. W 3H*eJ loterii pad ło  4fl wielkich 
wygranych, wybranych orzaz Medjum. Po. 
dać  dat*  urodzenia, imię I nazwiska I za* 
łączyć kilka wło3Ów d la  kontaktu. N« 
koszty portow e załączyć Zł. 1 znaczkami 
pocztowem i. Adres: Kraków, Lubicz 22 m. 2.

Już Wojna Światowa dowio­
dła, iż w walc© uczestniczyć 
mu$i nie tylko żołnierz, lecz ra 
ły naród kraju, który walczy.

Rozwijające się w błyska­
wicznym tempi© techniczne 
środki wojenne zmusiły ludz­
kość do tego. Najgroźniejszy 
obeanie środek walki, jakim 
bezsprzecznie jest lotnictwo, 
skasował bezapelacyjnie wiel 
kie odległości, pozwalając 
przeciwnikowi dotrzeć w prze 
ciągu bardzo krótkiego czasu 
wgląb kraju przeciwnika, aby 
nieść panikę i zniszczenie, de­
moralizując ludność, niszcząc 
odwody i uniemożliwiać trans 
port rezerw i materiałów wo­
jennych.

W przyszłej wojnie, frontu 
w ścisłym znaczeniu tego gło­
wa nie będzie, będzie mm bo­
wiem cały kraj.

Zdając sobie z tego sprawę, 
musimy wszyscy być przy go to 
wani do należytego zorganizo­
wania się do stałej gotowości 
bojowej. To, że istnieje obo­
wiązek powszechnej służby 
wojskowej, podczas której o- 
trzymują obywatele wyszkolę 
nie żołnierskie, nie rozwiązuje 
wcale w stu procentach tego 
zagadnienia.

P rzy g o to w a n ie
Jeszcze na długo przed po­

wołaniem do szeregów, obywa 
tel musi być do tej służby 
przygotowanym. Tego wyma­
ga obecna sytuacja, l  tego też 
powodu musimy zwrocie bacz 
niejszą, niż dotychczas uwagę 
na młodzież, na której spoczy 
wać będziie w przyszłości odpo 
wiedzialne zadanie utrzyma­
nia w całości naszych granic.

Zorganizowane oddawna już 
hufce Przysposobienia Wojsko 
wego spełniają częściowo to 
zaaanie, dając wojsku • mate­
riał poniekąd t u ż  przygotowa 
ny, materiał, który wic, jak 
obchodzić się z karabinem i 
bagnetem. Dalszym rozszerze­
niem tej pracy są Hufce Juna­
ków.

Za d a n ie  m ło d zie ży
Istnieje jednak małe „ale". 

Jest nim kwestia zorganizowa­
nia pracy w tych organiza­
cjach. To, że hufce te istnieją, 
nie rozwiązuje jeszcze zagad­
nienia. 1 ij ważniejszą rzeczą 
jest to, jak właśnie, już mówi­

liśmy, w jaki sposób praca 
nad wyszkoleniem młodzieży 
jest w nich postawiona, jaki 
jest jej poziom.

Młodzieniec, należący do sze 
regów Przysposobienia Woj­
skowego podczas dwóch lat, to 
znaczy w czasie szóstej i siód­
mej klasy dawnego systemu 
gimnazjalnego, nie jest i ni­
gdy nie będzie w stanie opano­
wać całego programu, jaki po 
winien opanować. A jest on 
niemały.

I tu właśaie znowu szukać 
należy przykładu u sąsiadów. 
U nich zagadnienia te potrak­
towane zostały z większą zro­
zumiałością rzeczy.

Młodzież musi zaprawiać się 
do rzemiosła wojennego od 
wcześniejszych lat.

Popatrzmy na Niemcy. Mi- 
litarystycznie nastawiany Ftt- 
lirer powołuje do życia mło­
dzieżowe organizacje sporto­
we, mające na celu zaprawia­
nie młodych obywateli od na i- 
wcześniejszego dzieciństwa po 
zadań, jakie będą ich w przy­
szłości, już jako dorosłych, 
czekać.

Cały kraj Niemiec hitlerow­
skich pokrywa się gęstą siecią 
niemieckich Hitler Jugend.

Jakie jest ich znaczenie, nie 
trudno się domyśleć. Żołnierz 
musi metylko wiedzieć, jak ła 
duje się broń i jak sio z niej 
strzela, lecz musi także, co 
jest niemniej ważne, umieć 
znosić ciężary życia wojenne­
go, musi być zaprawiony do 
przezwyciężania trudów, jakie 
go czekają.

Tego nie da się nauczyć w 
czasie pełnienia obowiązko­
wej służby wojskowej, bo wy 
maga to nieco dłuższego tre­
ningu. Te zagadnienia znajdu­
ją właśnie swe rozwiązanie w 
org ‘zacjach młodzieżowych 
nie> ec-kich i włoskich.

KarnośC 
I posłuszeństwo
Niezależnie od zwracania 

uwagi na rozwój fizyczny 
swych członków, mają one 
wielki wpływ na kształtowa­
nie się charakteru młodzieży, 
przyzwyczajając ją do karno­
ści i piosłusł&eństwa, które prze 
eież są jednym z najważniej­
szych warunków powodzenia 
każdej akcji wojennej.

Spójrzmy teraz, jak sprawa

C m e n ta rz.,  samolotów

ta przedstawia się n nas. W
Przysposobi eniu W o jakowym 
w szkołach średnich, jak  rów­
nież i na innych terenach zdzia 
łano bardzo dużo, nie jest to 
jednak jeszcze wystarczające.

Tu właśnie zagadnienie to 
nieco się komplikuje. Aby pra 
ca hufców szkolnych stanęła 
na właściwym poziomie, musi 
zyskać ona jakąś sankcje, któ- 
raby zmusili młodzież do od­
powiedniego przyłożenia się 
do pracy.

w tym miejscu kończy się 
rola czynnika wojskowego, oa 
którego zasadniczo młolzież 
nie zależy, zaczyna zaś role 
czynnik władzy szkolnej.

Te kilka godzin, przeznaczo­
nych tygodniowo na ćwiczenia 
w szeregach Przysposobienia 
Wojskowego, wciągnięte^ być 
muszą w program zajęć ściśle 
szkolnych. Z praktyki i wielo­
letniego doświadczenia wiemy 
my doskonale, iż nie wszystkie 
jednostki rozumieją należycie 
swe obowiązki.

Zwrócić na to należy tym 
baczniejszą uwagę, że zagad­
nienie to wysuwa się na pierw 
sze miejsce, będąc obowiąz­
kiem obywatelskim, obowiąz­
kiem pierwszej wagi, bo doty­
czącym kwestii obronności 
Państwa,

P r z y m u s
Sprawy te nie są w gruncie 

rzeczy specjalnie trudne do roz 
wiązania. Młodzież szkolna, 
traktująca dotychczas prawie 
wyłącznie Przysposobienie 
Wojskowe jako pewne urozma 
icęnie w programie monoton­
nych zajęć szkolnych, zresztą 
bardzo niejednolicie, musi zro­
zumieć jego zadanie, a wtedy 
z pewnością przyłoży się do 
pracy w jego szeregach nie­
mniej gorliwie, jak ao gimna­
styki.

Pewien przymus będzie tu 
jednak konieczny. Mówimy 
„przymus", bo powtarzamy 
raz jeszcze, że hufce szkolne 
zyskać winny charakter pow­
szechny, w pełnym tego słowa 
znaczeniu, obowiązkowy.^

Władze szkolne zwrócić mu­
sza uwagę metylko na samo 
należenie swych wychowan­
ków do Przysposobienia Woj-

stówego, lecz także na to, aby
wszyscy oni bez wyjątku od­
bywali znacznie gruntowniej- 
sze przeszkolenie, jakie dają o- 
bozy letnie.

Na fakt godny specjalnego 
podkreślenia zasługuje inicja­
tywa tych uczelni średnich, kto 
re niezależnie od prac obozów 
Przysposobienia Wojskowego 
zorganizowały na własną rękę 
tok zwane osiedla, gdzie m ło-1 
dzież przebywa w czasie roku 
szkolnego.

Praca, zorganizowana w nich 
powinna znaleźć jaknajszCrsze 
naśladownictwo, ponieważ 
prócz normalnej, szkolnej, poz 
wala na rozszerzenie progra­
mu wyszkolenia wojskowego, 
dając możność przeprowadza­
nia ćwiczeń w terenie, nie ogra 
niczając się jedynie do wykła­
dów na sali, lub musztry zwar 
tej na dziedzińcu szkolnym.

Postawienie ich na odpowie-r 
dnim poziomie zależeć już bę­
dzie od władz wojskowych, któ 
re napewno nie omieszkają 
przydzielić osiedlom facho­
wych instruktorów i odpowied 
niego sprzętu.

Ćwiczenia w  terenie
Znaczenie tych rzeczy pod­

kreśla już oddawna pismo 
„Wychowanie Fizyczne", twier 
dząc, iż ograniczenie się wy- 
łącznie do wykładów i teorii 
nie może i nie jest w stanie za­
pewnić młodzieży tego, co da­
je choćby jeden dzień miesięcz 
nie, spędzony w polu na ćwi­
czeniach bojowych. O ile jest 
to słuszne, stwierdzić mogą — 
ci, którzy przeszli już służbę 
wojskową.

Ćwiczenia w terenie przy­
zwyczajają nietylko do znoszę 
nia trudu życia wojskowego* 
ale zaznajamiają również z 
warunkami i pracą, w jakich 
żołnierz podczas wojny będzie 
się znajdować.

To są właśnie te zagadnienia 
jakie winniśmy postawić sobie 
na celu i zrealizować je w jak- 
najszerszyra zakresie, jeśli nie 
chcemy w przyszłości paść o- 
fiarą przeciwnika, który wcze 
śniej je zrozum.ał i wcielił w 
czyn.

J. Rozwadowski,

Właściciel tego „przedsiębiorstwa
W wschodniej części Los An 

gelos istnieje jeano z najszcze­
gólniejszych przedsiębiorstw 
świata. Znajdujący się tam to­
war składa się ze szczątków 
samolotów. Ponad tysiąc roz-
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trzaskanych, uszkodzonych, za 
rdzewiałych maszyn powetrz- 
nych znalazło tu swój ostatni 
spoczynek.

Włoch Baldoni wpadł przed 
5 laty na myśl założenia cmen 
tarza samolotów. Baldoni był 
niegdyś pilotem. Pewnego dnia 
podczas lotu na trasie San Fran 
cisco — Los Angeles uległ ka­
tastrofie, runął na ziemię i 
przy tym nie odniósł żadnych 
obrażeń cielesnych. Pewna wy 
twórnia filmowa proponowała 
mu 75 dolarów za szczątki roz 
bitego samolotu, które były jej 
potrzebne do zdjęć. W dniu

tym Balboni wpadł na myśl 
nabywania szczątków samolo­
tów i odsprzedawania ich za 
interesowanym osobom. W swe 
przedsiębiorstwo włożył on 
1000 dolarów. Obecnie posiada 
on na składzie około tysiąca sa 
molotów różnych konstrukcji, 
których poszczególne części 
sprzedaje swej licznej kliente­
li. Niê  ma dziś bowiem w Sta­
nach Zjednoczonych ani jedne 
go człowieka mającego do czy 
nienia z samolotami, któryby 
nie znal nazwiska Balboniego.

Jeśli komuś jest potrzebny 
stary model, który wyszedł z 
użycia, lub szuka zamiennej 
części do uszkodzonej maszy 
ny sportowej, zwraca się do 
Balboniego, ponieważ wie, że 
ten wszystko posiada na skła­
dzie: sportowe maszyny, duże

świetnie zarabia
samoloty pasażerskie, poszcze­
gólne części, a nawet skonstru 
owane przez niego maszyny, 
które przy pierwszym wzniesie 
uiu się w powietrze, odraz u 
muszą zaznajomić się z ziemią, 
Jeśli jakaś wytwórnia ma ro­
bić zdjęcia katastrofy samolo 
towej, zwraca się do Balbonie 
go, który dostarcza jej odpo­
wiednich szczątków, oczywiś 
cie za wysoką opłatą.

Najlepiej jednakże zarabia 
ten szczególny przedsiębiorca, 
wówczas jeśli uda mu się na­
być szczątki samolotu jakiegoś 
słynnego pilota, który uległ ka 
tastrofie. Wówczas bowiem 
zwracają się do niego zwolenni 
cy pilota i zbieracze z całego 
świata, prosząc, aby odsprze­
dał im jakąś część zniszczone­
go samolotu.

Spłonął na oczach matki
W tych dniach w Australii 

zdarzyła się katastrofa samolo 
towa, której towarzyszyły nie 
zwykle tragiczne okoliczności.

Norman Keith Field skoń­
czył szkołę dla pilolów i wsiadł 
do samolotu, aby odbyć swój
Pierwszy samodzielny lot, 

ield wzbiwszy się w powie­
trze zatoczył kilka kół nad 
Melbourne, a następnie skiero­
wał się w stronę swego mia­
steczka rodzinnego, Glen Wa-

Gcly znalazł się nad mia­
steczkiem, nisko się opuścił i 
latał nad domem rodzinnym. 
Przypadkiem matka stała w 
oknie i młodzieniec skinął do 
niej ręką. Chcąc jej sprawić 
przyjemność i pokazać co po­
trafi dokonać, zaczął robić w 
powietrzu różne akrobatyczne 
figury. Po kilku minutach za 
mierzał dalej kontynuować 
swój lot. Ale w chwili gdy 
wzbił maszynę w górę, samo­
lot uderzył o komin sąsiednie 
ęo domu, stanął w płomieniach
i, zanim Field zorientował się Ina.

w sytuacji, runął do ogródka 
przylegającego do domu mat-

Matka ogarnięta przeraże­
niem wybiegła do ogródka, 
gdzie ze szczątków samolotu 
wzbijały się w powietrze pło 
mienie. Pilot jeszcze dawał o* 
znaki życia i wrzeszczał z bó­
lu. Staruszka nieprzytomna a 
rozpaczy rzuciła się mu na po 
moc, nie zastanawiając się nad 
tym jakie skutki może to dla 
niej pociągnąć. Nie zdołała jed 
nak syna wyciągnąć z morza 
płomieni. Połamane, żarzące się 
części maszyny leżały na nim, 
a poza tym od maszyny bił ta 
ki żar, że wszelka pomoc oka 
zała się niemożliwa.

Zaalarmowana straż Ognio­
wa przybyła na miejsce wy­
padku zbyt późno. Pilot wyzio 
ną już ducha pod szczątkami 
płonącego samolotu. Zrozpaczo 
ną, nąwpćT przytomną, starasz 
kę odwieziOŁP zaś do szpitala, 
ponieważ podczas akcji rato- 

i wniczej została ciężko poparzo
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W kanftorku za składem węg 
ia siedział właściciel, pan Ful 
genty Ciepły i w pocie czoła 
obliczał zyski zdobyte podczas 
ostatnich mrozów. Zyski były 
duże, przyjemnie je było ob­
liczać, to też pan Fulgenty nie 
chętnie spojrzał na osobnika, 
który wszedł nagle do kantor­
ku i przerwał panu Fulgente- 
mu rachunek.

— Wywąchalski jestem, de­
tektyw — przedstawił się przy 
bysz.

Na dźwięk tego nazwiska 
pan Fulgenty ożywił się.

— Aha! To pan? Siadaj pan 
panie Wywąenalski. Stalowa 
Fem pana z powodu mojej żo­
ny, Magdaleny Ciepłej. Rzecz 
w tym, żebyś mi pan babę 
przypilnował, bo ja, parnie, w 
interesach po uszy siedzę i ani 
rusz nie mam czasu.

— A jakie pan szanowny ży 
wi podejrzenia względem 
swej małżonki?

— Anonim dostałem, uwa­
żasz pan, że się podobno Mag- 
dzia rozroniansowała na mie­
ście. Wierzyć mi się nie chce, 
ale sprawdzić nie zawadzi. Ko 
biecina w dobrym bycie, mąż 
zawsze zajęty, więc może jej 
co do głowy wpadło.

— Sprawdzi się! — oświad­
czył detektyw.

Po paru dniach około go­
dziny 5-ej po południu w skła 
dzie pana Fulgentego zadzwo­
nił telefon. Pan Ciepły pod­
niósł słuchawkę.

— Mówi detektyw Wywą- 
chalski. Czy to pan Ciepły?

— Ja sam. Co słychać?
— Obserwacja dała ujemne 

wyniki. Kopięta jest rzeczy­
wiście romansowa.

— Co pan powiada? — 
zbladł pan Fulgenty. — Z 
kim?!

— Na razie jeszcze nie wia 
domo. Badam w dalszym cią­
gu. Byłem u pana w domu, 
żeby wejść w kontakt ze słu­
żącą. Ale to jakieś nieużyte 
babsko. Trzasnęła drzwiami, 
że mi o mało oo nosa nie przy 
cięła.

— Gadaj pan. coś się pan do 
wiedział.

— Powoli, powoli! Zbierani 
informacje. Charakter mocno 
romansowy. Zawarłem z pań­
ską żoną znajomość. Jestem z 
nią obecnie na dancingu. Prze 
tańczyłem już dwa tanga.

— Tańczyła? — zdumiał się 
pan Fulgenty. — Przecież ona 
ma odcisk na odcisku.

— Ha, ha! — zaśmiał się iro 
nicznie detektyw. — Nie znasz 
pan obłudy kobiecej. W domu 
jęczy, że ma odciski, a na dan 
cingu tańczy, jak motylek. Mu 
szę pana uprzedzić, że koszta 
rosną. Pańska żona pije tylko 
wino i zagryza kanapkami z 
kawiorem. W tej chwili z bud 
ki telefonicznej widzę, że roz­
mawia z kelnerem. Znowu coś 
staluje. Koszty rosną panie Cie 
pły!

— Panie detektyw! — ryk­
nął w tubę czerwony z wście­
kłości małżonek. — W łeb ją! 
Słyszysz pan? Ja każę!!

— Spokojnie, spokojnie. Naj 
pierw zbierzemy dokładne in­
formacje. Tylko musisz pan po 
uczyć swoją służącą, żeby mi
iie utrudnia pracy.

*

Pan Fulgenty wsiadł w tak 
sówkę i popędził do domu, że 
by rozmówić się ze służącą.

Jakież było jego zdumienie, 
gdy drzwi otworzyła mu żona. 
Pani Fulgentowa była silnie

T a j e m n i c a
Czarny szofer Amba Kototo, 

który jechał górską szosą w 
swej ciężarówce na Morne Ja- 
cob, znalazł na drodze zwłoki 
białego mężczyzny. Amba 
wziął je na swój woz i zawiózł 
do miasta. W ciągu ostatnich 
trzech tygodni były to trzecie 
skale! zwłoki, które znale­
ziono na drodze górskiej pro­
wadzącej do wygasłego 
wulkanu Morne Jacob.

Murzyn, który znalazł trze­
cie ewł-oki napomknął komisa­
rzowi Fort de France o „cza- 
cownicy Arabelli“, która naj­
prawdopodobniej zaczarowała 
tych trzech mężczyzn, a na­
stępnie w jakiś je j tylko wia­
domy sposób wysłała na drugi 
świat.

Arabella był uroczą dziew­
czyną, bodajże czy nie najład 
niejszą kobietą wyspy Marty­
niki. Arabella znała trzech 
zubitych, którzy ją  prześlado 
wali swą miłością. Ale ten do- 
w ód nie wystarczał jeszcze, 
aby ją oskarżyć o zabój­
stwo trzech mężczyzn. A że ci 
nie zmarli śmiercią natu­
ralną, to nie ulegało już żad­
nej wątpliwości. Lekarz zro­
bił sekcję zwłok trzeciego za­
bitego i stwierdził, że ten 
zmarł na skutek zaduszenia 
gazem trującym. Podobne 
obiawy śmierci stwierdził i u 
drugiego zabitego, którego ( 
zwłoki wykopano i podano 
sekcji.

Cdy wiadomość o tym roze- \ 
szła się wśród ludności, na po 
li-cję zgłosił się pewien stary 
Murzyn i opowiedziała o ta­
jemnicy mało znanego wąwo­
zu Świętego Antoniusza, cho­
ciaż znajdował się on tylko w 
odległości 500 metrów od gór­
skiej szosy. Zdaniem Murzy­
na — nocą z wąwozu wydoby­
wały się trujące gazy. Władze 
bJiżej zbadały wąwóz i stwier 
dziły, że Murzyn miał rację.

Stwierdzenie to jednakże 
nie zdołam o wyświetlić zagad 
kowej śmierci trzech męż- 
C2yzn. Władze były już skłon 
ne przypuszczać, że trzej męż 
czyźni padli ofiarą nieszczę­
śliwego wypadku, gdy nagle 
sprawa przybrała nieoczeki­
wany obrót.

Pewien farmer z południo­
wego wybrzeża wyspy zako­
chał się w Arabelii. Był on na 
tyle roztropny, że mie dawał 
wiary temu, jakoby Arabella 
były „czarownicą**, ale zara­
zem był na tyle podejrzliwy, 
że nie wierzył, aby trzej 
zmarli wyzionęli ducha wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku 
Dwa razy zauważył, że jaka 
postać za nim się włóczy, gd>

| udaje się na spotkanie z uko­
chaną. Pewnego wieczora za­
trzymał szpiegującego go męż 
czyznę i stwierdził, że to pa­
robek z sąsiedniej fermy. Gdy 
farmem opowiedział o swych 
spostrzeżeniach Arabelii, ta 
roześmiała się i  oświadczyła, 
że parobek od roku przesiada 
je ją  swym tajemniczym po­
stępowaniem. Młodzieniec jed 
nakże sdę nie śmiał. W umyśle

wąwozu św. Antoniuszu
jego poczęło już kiełkować po 
de j rżenie.

Pewnego dnia otrzymał ró­
żowy liścik, widocznie pisany 
ręką Arabelii. Urocza dziew­
czyna prosiła, go, aby wieczo

Ostatnio ustanowiono w An­
glii prawny porządek dziedzi­
czenia korony. Następczynią 
tronu została uznana córką o- 
becnego króla, Jerzego VI, 

księżniczka Elżbieta.

rem przyszedł na szosę, prown 
dzącą do Morne JacoR ponie­
waż chce z nim pomówić w 
bardzo ważnej sprawie.

Farmer, który życie kocha? 
n ©mniej niż Arabellę, wysłał 
w stronę Morne Jacob wszyst­
kich parobków z farmy ti pole 
cił im się ukryć wzdłuż szosy, 
a wieczorem sam udał się na 
cmówione miejsce. Gdy znaj­
dował się na szosie, poczuł jak 
less o zaciska się wokół jego 
ramion i piersi. Lina tak moc 
p o  go uciskała, że tracił od­
dech. W tej samej chwdi. i  
ukrycia wyskoczyli jego lu­
dzie, przecięli limę i skrępo­
wali parobka z sąsiedniej fer­
my, który trzymał jej drugi 
koniec.

W krzyżowym ogniu pytań 
parobek przyznał się do 
wszystkiego. Zeanał. że mi­
łość do Arabelii pchnęła go 
dokonania zbrodniczych czy­
nów. Zabił również owych 
trzech mężczyzn, ponieważ 
stanęli mu na drodze 1 ponie­
waż przypuszczał, że któryś z 
nich zdobędzie jego ukocha­
ną. Jak ich zabił? Zwabił 
ich nocą na górską szosę, za­
rzucił ma nich lasso, następnie 
spuścił na łimie na dno wąwo­
zu, świętego Antoniusza, a gdy 
pracujących gazów unoszą­
cych się nad wąwozem robił 
swoje, wyciągał ich z powro 
era i kładł opodal szosy.

Na zakończenie dodał, że 
nad brzegiem wąwozu złoży 
bliższe wyjaśnienie. Zadość­
uczyniono jego życzeniu i gdy 
znaleziono się nad wąwozem, 
wyrafinowany morderca wyr­
wał się z rąk policjantów d 
rzucił się w przepaść pono­
sząc śmierć na miejscu.
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Tłum aczen ie snów
Wu-el-ka. Znajomy ze snu często myśli o 

Pani Córki wyjdę szczęśliwie zemąż. Wa­
runki m aterialne polepszę się, lecz niezbyt 
prędko. Pani tsilizman: pierścionek z robi- 
nem (łub imitację).

P Nomo II. Na wszystkie Hsty P-aAskie o d ­
pow ie dri-alem. Miłe chwile czekerję Pan*. 
N adejdzie łiat, lub p ap ier urzędowy. W 
sprawach skomplikowanych winien pan po­
stępow ać łacjodn.e, kompromisowo.

Rozkoszna blondynka. Ujrzy Pani niemiłą 
osobę. Będzite rozmowa o smutnym wspom­
nieniu. Otrzyma Pani p ieniądze.

P. Krysia z Solca. Męz zerwie z kochanką, 
ale na wierność jego  nie mc zna liczyć, gdyż 
ma b. niestałe usposobienie. Czeka Panią 
zmiano r>a lepsze.

„Zdzictia — Piotr". Blondynka zazdrości 
Pani czegoś. Będzie radość w domu. Sen 
męża wróży niedaleką jazdę, zarobek I roz­
mowę o polrfryce.

P. Justyna z Brzóz. Istotnie p o d o b a  się Pa. 
ni owemu chłopcu. Czy nie za miody? Na 
toterii wygra Pani najwyżej stawkę. Będzie 
Pani świadkiem bójki.

P. Kazia z pieprzykiem. Czeka Panią za- 
możności. Ktoś Panią obrali. Otrzyma Pani 
Mst, lub papier urzędowy. Będzie zmiana U 
znajofnych.

Humor
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.

Pannę Ewę najeżdża auto. 
Nic poważnego, trochę stra­
chu. Szofer nachyla się i py­
ta:

— Adres pani?
— Poste restante — szepce 

Ewa i mdleje.

Papierowe... naczynia
dla ułatwienia pracy gospodyniom i Kelnerom!

lerzach, bulki w papierowych 
koszykach do pieczywa a piwo 
i wody mineralne w papiero­
wych kuflach. Stoliki były na 
kryte śnieżnobiałym „obru- 
sem“ ze specjalnego papieru, 
pod talerzami i filiżankami 
leżały artystycznie ozdobione 
serwetki z papieru.

Pomimo, że potrawy były 
podawmne w papierowych na­
czyniach, gościom wszystko 
bardzo smakowało, poniewa? 
papier zupełnie nie odbiera 
im ich apetycznego aromatu.

Najbardziej cieszyli się z te­
go posiłku kelnerzy, których 
nie czekało zmywanie naczyń 
Szybko sprzątnęli stoliki i-nu­
ży te naczynia wrzucili do kc

Każda, nawet najpilniejsza 
gospodyni, nie lubi zmywania 
naczyń, które ją czeka po 
każdym posiłku. Niejedna z 
pan niejednokrotnie myślała 
w duchu, że najlepiej by by­
ło, gdyby mogła połamać na­
czynia i nabyć drugie. Tylko 
wzgląd na kosztowność takiej 
,^^760100501“ powstrzymy­
wał ją od wprowadzenia w 
czyn tego zamiaru. Ale być 
może, że już w najbliższej

przyszłości panie będą mogły 
być wyzwolone od zmywania 
na czy.

W Czechosłowacji dokona­
no w tych dniach niezwykle 
ciekawTe doświadczenia. Jedna 
z większych kawiarni wydała 
dla zaproszonych gości śnia­
danie, które byto podane na 
szczególnych naczyniach. Kel­
nerzy podawali kawę w pa­
pierowych filiżankach, masło 
i marmoladę w pierowych ta-

m
zdenerwowana.

— Fulgenty! — oświadczyło 
mężowi. — Maryśka się cora 
bardziej rozpuszcza. Wyszl. 
na pół godziny i do tej pory n \ 
wraca...

— A... a... a... — zająknął 
pan Fulgenty. — Czy tu nil i 
nie przychodzi?

— Był tu jakiś Laluś. Drzwi 
mu otworzyła, a ten się pyta:

—- Powiedzcie mi kobieto, 
czy pani już z domu wyszła?

Jakem trzasnęła drzwiami, 
to o mało łobuzowi nosa nit 
przycięłam.

Napoleon Sądek.

w dziedzinie badań przeprowadzonych 
w całym  kra ju

PUDREM DO TWARZY
przez Komisję
znanych specjał/sfór̂
 ̂ Czterech wybitnych specja­

listów ukończyło właśnie nau­
kowe badania nad działaniem  
pudrów do twarzy na skórą.
Stwierdzono, że niektóre pud­
ry zawierają ziarniste cząstki, 
które podrażniają i rozsze­
rzają pory skóry, oraz sprzy­
jają tworzeniu się  plam i 
w ą g r ó w .  A le  jednocześnie 
zostało dowiedzione, że Puder 
Tokaloa zupełnie nie posiada 
tyeh ziarnistych cząstek. Jest 
en zadziwiająco cienki i lekki, 
gdyż jest „eteryczny"—przy­
lega gładko i delikatnie po­
krywając skórą cienką, pra­
wie niewidoczną powłoką piękności.
Pmdot Tokalon, spreparewaay wed­
ług oryginalnego francuskiego prze­
pisu znakomitego paryskiego Pud­
ru Tokaleu, jest zmieszany paten­
towanym sposobem z Pianką Kr*- 
m ew ą i d la te g o  t«* Uaarme w* «*

twarzy osiem godzin. Ani wiatr, oni 
deszcz lub pocenie eią nie mogą 
zaszkodzić cudownej, matowej se ­
rze, którą on nadaje. Zacznij dziś 
j m u e  stosować Puder Tok a len, 
gdyż jeat en naukowe zbadany i  
i h u l K d e aw M aodar.

sza.
W Czechosłowacji czyni Si ■ 

obecnie usilne starania, ab 
produkować, garnki waz 
„szkla/niki", filiżanki i talerz 
nie z dotychczasowego łatw 
łamiącego się materiału, ale 
paieru. Osiągnięte dotychcza 
doświadczenia w tej dziedzi­
nie są wiele obiecujące.

R A M  O
6 30 „Kiedy ranne". 6.55 Gimnastyka. 6.S 

Muzyk* (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.2 
„Parę informacji". 8.30 Muzyka (płyty). 8.( 
•Audycja di* szkół. 8-10—-11 -30 Przerwa. 11.? 
jAudycja dl* szkół. 11.57 Sygnał czasę. 12.C 
Płyty. 12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Tk 
szczc poółinme w gospodarstw ie domowym
— pogadanka. 15.00—15.00 Przerwa. 15 .C 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 M o  Po-lskte 
go Radia. 15,55 „Skrzynka techniczna", 16/ 
„Zagadki muzyczne" — audycja d l*  dzte< 
ster szych. 17.05 „Z agadnienie psychologii \ 
wojsku" — odczyt. 17,20 Koncert Onkieak

i Słreży W ięziennej. 17.50 „Budujemy domek
— pogadanka. 18.00 Pogadanka oHtuatcu 
M 10 Wiadomości sportow e. 18.20 Końce 
rsbtomowy. 18.45 Program na jutro. 18.1 
,,Szczęście czy m orgi" — gaw ęda. 1? 00 , 
rzeczy drobnych i wesołych" — hurooresi 
;9.20 Koncert s o Mstów (płyty). 20.25—20 
P-osrwa. 20.30 Specjalna audycja dla Polo' 
AnterykaAskiej z okazja balów pod na.zv.

Nać w Starym Krakowie". 20.4S Dnenr. 
elecaom y. 20.55 Pogede-nbe a*>»uatł». 21* 
Opowieść o C hopinie' • 21.40 Roct.

'akrzypcowy, 22.10-73.30 Muryke taneczne



STRZQSRjqCA pOWIEfeC O  BOHflTERSTUJI Ł ,  
m itO S C I t POŚWIĘCENIU

Miody Bojowiec 'tttńdiisz Orliński, t# ih t  Sokołem, * 
rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwóćkti koinba>

11* żamfarmeri.. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wił- 
[ ptiffeowftifea żattdartoeni# Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
atiflna. córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
t tsa fli przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w b oj ow­

ce i wraz z uim uciekła z domu ojca.
Sokół pracował w fabryce \ apiefo*' w Pofńkfewicza* 

llifdzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
|b  Izdebska* która skrycie kochała sic *  Orlińskim. Maj­
ster Kazimierczuk zwabił do siebie Jadwigą ł uślłdWał ją 
tttóW óM  Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
Mes w czasie szamotania sic z &im wypadła je j odezwa, 
Którą otrzymała Od Sokoła. Kazirniemak. Chcąc sic zemścić 
Sta dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
«ełi aresztowana. „ , - *• « ,

Podczas jednej i  rozmów Tadeusz wyznał Tani* ta 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowu, Tania po 
dłuższej waice wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
p,u, aby UiC zawiadomić Ojca. Wysłała więc anonimowy 
K»i do pułkownika. douOśząc O Zamachu. jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
t  rewolwerem. Był nim Tadeusz.

Po aresztowaniu imłeusza, postanowiła Tanin pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama Własnoręcz­
ni© zamachu. Pewnego^ dżdżystego dnia wsiadła Jo doroż- 
Ml i fcaZńła śle za wieźć do ratusza. * * * *

T ank  przybyła 
zamachu, ale 

it> tego, by udała 
y jechała powozem zauważył ją doktór Dłuski*
Gdv Iwanow zmusił Taifię, by udała się ż nim do OtwOc* 

fe*# « bojowcy podejrzewali ją  O zdradę* lad eu sl po ućiećz- 
Ce z gmachu sądu, ukrył się w domtt Matki swego towarzy­
sza. Piaseckiego, straconego przez Moskali*

Piasecka udała Się do mieszkania Tani na Grochówie, ale 
Tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posiał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego, Tego 
dnia jeszcze z ja w i!  się  W mieszkaniu Piaseckiej jako Wy 
słano ik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie fani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie,

łzia została skazana na śmierć, Do je, Celi przybyła 
kliku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydała „swego kochanka Orlińskiego'*. Al# na próżno. 
Jadzia była nieugięta,

A tymczasem lania, więziona w willi przez swego ojca. 
czyniła wszystko, by uciec*

Tania uciekła t dOlntt Ojca i zjawiła Się Ła rozprawie paf- 
tynej w Warszawie, Podczas ucicwzkt znbiU Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją  w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wy-Jucbńno wyjaśnień Tani i kazano jej zgło­
sić się y» dwa tygodni# po decyzją, któru » d nastąpi* po 
stwierdzeniu jej prawdomówności.

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
Wsaolką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
śmierć,

Izdebska została uprzedzona grypsem, że zgłosi się do 
siej ksiądz. Ksiądz przybył do celi i gdy został e wież* 

-Biarką sam na sam, udzielił je j dokładnych wskazówek 
W jaki Spósób może uciekać oraź dał je j MUndur straż­
niczki, w jaki miała Ślę przebrać.

Jadziu po wyjściu % więzienia w przebraniu strażniczki, 
wsiada do dorożki, która eczjkt » na nią w pobliżu. Doroż­
karz zawozi ją do mieszkania, k jffegd drżWl Otwiera H  Ta- 
dauez. Równocześnie w eell, znajdująca! aię pod nadzorem u* 
Śpionei przez Jadzie strażniczki* pobiły, się ttreśzianłki i krzy­
ki ićh zwabiły tedną ze strażniczek* która, zaalarmowana 
uniknięciem Anny Nikołatew* pobiegła t  wiadomością o Jaj 
mgifliędu do kancelarii więzienia

Zastępca naczelnika więzienia powziął podejrzenie, czy 
Zaginiona strażniczka nie dopomogła jakiejś aresziantce do 
UCiCćzki i Czy nie uciekła wraz Z nią. Zarządza sprawdzenie 
WStystkićh cel.W celi Nr. $ zamiast skazanej na śmierć Ja­
dwigi Izdebskiej tnajdują nieprzytomną strażniczkę. Za- 
stępce naczelnika, podejrzewając ją  o udzielenie pomocy 
Izdebskiej, każe ją  aresztować*

Annę Nhtołajewnę osadzono w więzieniu. Jako podejrzaną o 
współudział W ucieczce Jadwigi Izdebski.4!.

Tei samej nocy Iwanow* Jefremow ’ Jegnfow hulali W Ja­
kimś luksusowym kabarecie.

W esfesie httUnki wyóata ni jaw, ie Jefremow nie sfli tidnego 
koiędsa Łidoizi i w Sprawie Ipiwiedai Izdebskiej nie dzwonił do 
Iwanowa. Iwanow pi ielefentcinej rozmowie S lattądeltt więsienii, 
dowiedziawszy się, u aresztowaniu strażniczki pod larnutisa wapśl- 
ndilslu W ucieczce Izdebskiej, obawiając się OdpiWladsialAibd, pe 
wmawia skierować lledatw# na fałsaywe tiry*

Za cenę tysiąca rubli Jefremow zgodził się milczeć. Teraz 
nio już nie siało na przefizkodaiui i Iwanow mógł spokojnie 
skierować śledztwo na fałszywe tory. Biciem też wymusił od 
aresztowanej strażniczki podpisanie podsuniętego przez siebie 

otokóltt.
?o rozmowie % Jadzią Izdebską Tadeusz Udał ełę na wyzna­

czone miejsce spotkania. Po drodze zatrzymał go policjant, bę­
dący w towarzystwie dwóch żołnierzy i kaźądał okazania pa* 
izportii. Zamiast paszportu Tadeusz wyjął rewolwer i oddał 
szereg strzałów. Policjant i Jeden z żołnierzy padli trupem, 
drutrt żołnierz przerażony uciekł. Taduiz spokojnie poszedł 
$ iu i‘n Tideu (patyka •!« t  T«ii» nad<•

Jadęe łódką ■ Tanią Po Wille, Tadeusz prtmeanla jej w imieulu 
partjb aby napisała list d« t>w*(o ojca, szefa ochrany Iwanowa, 
i propozycją spotkani# się przed hotelem „Bristol". Tania zg* 
dat «ię 1 pdd dyktando Tidensse pisze lisi, w którym wzywa 
łwtitawa. aby praysaedl w piątek o dziewiątej wieeiorem w prz«< 
orania i s  żółtym kwiatem w butonierce przed hotel „flrl
stoi".

— I ia będę musiał* przyjść tu»^ 
o lężko^dych*

-  Nie*./
Cny inółjft

Ma!

‘ Tank 

Jtakteć tiwhftki do «pełftto»

Nie*.. PrźAfj napkante tego listu spełniłaś cal- I 
feówicie twój obowiązek*

Ciężkie milczenie. Łódka lekko ślizga się po fa­
lach, zalanych srebrnym światłem księżyca, ktdre 
drga na wodzie, Test cudowny księżycowy wieczór 
i tak widna, że Tania be* najmniejszej trudności 
mogła napisać list, podyktowany jej prze* Tadeu­
sza.

Teraz Tadeusz odczytuje ten list, zdjąwszy u- 
rzednio niebieskie okulary* Srebrzyste światło 
;siężyca pada na biały papier i oblewa ręce Tadeu­

sza b ia łą  poświatą,
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Ochrany, w Warszawie, Ratusz. Doręczyć do rąk 
własnych".

— Taniu, czy potrzeba czy pieniędzy? — pyta 
Tadeusz.

Tania milczy i nisko opuszcza głowę.
— Odpowiedz, czy potrzebne ci są pieniądze? 

Przecież nie masz żadnej pracy**.
— Mam jeszcze dwa ruble...
Tadeusz wyjmuje z kieszeni kilka papierowych 

banknotów*
— Musisz przecież z czegoś żyć.-* Weź...
— Nie, nie... — Tania nerwowo czyni głową ruch 

zaprzeczający.
—* Taniu, zrozum... To nie jest jałmużna... To 

nasz obowiązek... Teraz, kiedy dochodzenie jitż 
jest ukończone i istnieje nadzieja, że wrócisz do 
naśżydi szeregów, aby wraz z nami walczyć t  
ciemięzcą, naszym obowiązkiem jest dopomożenie 
Ci*..

Tania siedzi wciąż nieruchomo, jak skamieniała. 
W oczach jej lśnią łzy. r

— No, weź, Taniu... — Tadeusz przemawia te­
raz łagodnym, pieszczotliwym gjosem.

O, jakże ten łagodny, ploszcżoiliwy głos ożywia 
ją!..* Tania podnosi oczy na Tadeusza i drżącym 
głosem zapytuje:

— TadeuszuI Drogi! Powiedz mi całą prawdę... 
Czy ty mnie kochasz?

Przecież to pismo Tani!.*. Szeroko otworzył 
o czy..* O! Nawet jest jej podpisie

— Ach, jakież z ciebie dziecko!... — Tadeusz 
głaszcze m  ręce* — No, weź pieniądze...

Tania bierze banknoty, a potem chwyta szeroką, 
męską dłoń Tadeusza i okrywa ją gorącymi poca­
łunkami 1.*. równie gorącymi łzami...

—- Nd, uspokój się, Taniu... Uspokój się*** — 
Głos jego brzmi miłośnie i pieszczotliwie.

—* O, Tadeuszu!.*. Jak strasznie cierpię!*,* — 
szlocha Tania cichutko.

Tadeusz milczy. Bierze znów wiosła do rąk f za­
czyna wiosłować epowrot&m* do brzegu praskiego, 
gdzie wynajęli swą łódkę.

— Jest już późno, — mówi Tadeusz. — Muszę 
dzil jeszcze wysłać ten ligt.

— Przez pocztę? — pyta Tania*
— Tak*
Po upływie pół godziny żegnają się nad brae* 

giem Wisły i rozstają tlę. Nie mogą pójść dalej ra* 
sem. Oborę przecież poszukiwani są przez policję.

— KJódy znów zobaczymy się, Tadeuszu? — 
Głos Tani dławiony jest przez łzy*

— Po tem, co powinno się stać, —- wskazuje Ta* 
deus* aa Ifei

Tanin instynktownie zadrżała, nie dodała więcej 
ani słowa i odeszła chwiejnym krok em i z opusz­
czoną głową.

Tadeusz stoi jeszcze prze ilę, spogląda źa 
nią i ostry ból przeszywa jego serce**.

— Czy można kochać dwie kobiety naraz?.*. 
I tęsknić z» obiema?... Czy to jest możliwe?.**

Z wielkim wysiłkiem Tadeusz odpędza precz od 
siebie te myśli. Nie, teraz nie wolno mu o tych rze­
czach myślećl *

Iwanow jest bardzo zadowolony. Sprawę u- 
ciećzkl Jadwigi Izdebskiej udało się tak ratusze* 
wad, że nikt z wyższego „naczalstwa** n‘e domyśla 
się nawet, co tu naprawdę się stało. Strażniczka 
więzienna siedzi w więzieniu. Sprawa iej jest już 
całkowicie przesadzona. Iwanow okazał wyższym 
władzom pretokoł, podpisany przez nią i dodał 
przy tym:

— U mnie muszą mówić prawdę!.*. Odrazu zro* 
zumiałem* że ta strażniczka jest wspólniczką 
Jbuntowszczyków**...

Zastęjpca naczelnika więzienia również nłc nie 
wspomina! o księdzu, który ouwiedził Jadzię w 
jej celi* jefremow także milczał. Całe dochodze­
nie prowadzone było wyłącznie przeciwko straż­
niczce więziennej.

— Wydostałem się z paskudnej afery!... —* Iwa­
now zacierał z radości ręce. — A już myślałem, 
że będzie dymisja!...

Iwanow siedział W swoim gabinecie. Adiutant 
dopiero-co przyniósł mu ranną pocztę. Iwanow za­
czął przeglądać listy.

Nagle wzrok jego padł na kopertę. Charakter
pisma na tej kopercie wydał mu się znajomy*

H m , z a c z ą ł  się badawczo przyglądać pis­
mu na kopercie, na której adres narzucony był

„Doręczyćołówkiem, jak gdyby w pośpiechu, 
do rąk własnych**.

Gwałtownie rozdarł kopertę i wyjął z niej list.
Przecież to pismo Tani!... Szeroko otworzył o- 

czy. O! nawet jest jej podpis!...
Na twarzy jego maluje się silne zdenerwowa­

nie. Drżącymi rękami chwycił list i zaczął go szyb­
ko czytać.

W miarę czytania różne sprzeczne uczucia wid­
niały na jego twarzy.

Początkowo malujący aię na n:ej gniew ustąpił 
po chwili wielkiemu zdziwieniu, a po kilku minu­
tach czytania na tej surowej twarzy rozbłysło 
nawet co4 naksztalt uśmiechu.

Wreszcie Iwanow z powątpiewaniem pokręcił 
głową.

Odłożył list, ale po chwili znów go wziął do ręki 
l zaczął czytać jeszcze raz.

Czyta! i dziwił się: Tania chce się z nim zoba­
czyć? Poczuła nagle skruchę? I co za warunki, O 
których pisze w swym liście?

A może to tylko podstęp z jej strony? Teraz nie 
ma już do niej zaufania ani za <?;03z!... Tania, któ­
ra już po raz drugi uciekła z tego domu, nie mo­
ta naraz tek szybko poczuć skruchę za swe wy-
ępno czyny... Nie, to jest wykluczone!
Tak, to napewno podstęp „buniowszczyfcÓw!" 

Przecież Tama do nich nalażyL. A*r pomimo tych 
wszystkich wątpliwości i podejrzeń, włoży na sie­
bie cywilne ubranie i, otoczony ze wszystkich 
stron tajnymi agentami, uda się na umówione 
miejsce.

Iwanow chce się przekonać, czy jego rodzona 
córko naprawdę myśli o zamordowaniu swego oj­
ca.

Jeszcze niedawno taka myśl ne przyszłahy mu 
nigdy do głowy i wyśmiałby, a może nawet w naj­
gorszy sposób zwymyślał tego, co ośmieliłby się 
wyrazić przypuszczenie, że Tania knuje coś prze­
ciwko swemu ojcu poza jego plecyma.

Jednak wypadki, jakie z^ari.yly się w ostatnich 
czasach, przekonały go, że nic można mieó zaufa­
nia do najbliższych nawet osób i żo nawet ta jego 
ukochana córka woale nae liczy się z nim, jej oj­
cem, że jego kariera, jego szczęście, bynajmniej 
nie są dla niej przeszkodą w osiąganiu przez nią 
jej zbrodniczych celów, jakie dvktuje jej organi­
zacja bojowa, do której, wbrew 6wej własnej krwi, 
przystała »*

Jeżeli Tania będzie na umówionym miejscu, k&fo 
ją natychmiast aresztować!..* Tern* już nie będzie 
się z nią więcej bawił i otzezędzał ją!ię z n i ą ' 

Dosyci
DaAsiąg
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Kalendarz dnia
Ś R O D A

Błażeja b. Ł* Ce­
lestyna i Hipol 

Słowiański: śćibo- 
ra, Unicmysła. 

Słońca wach. 7.15, 
z&ch. 16.26. 

Księżyca wschód 
0.41, zach. 9.54.

HISTORIA PODAJE: 
Konfederaci Barscy zajmują 
Zamek Wawelski.

1031. Zmarł w Warszawie bohater 
walk pod Sommo-Sierrą (1805) 
J. L. H. Kozietulski, który ura­
tował życie Napoleonowi, 

i924. Śmierć w Waszyngtonie pre­
zydenta Stanów Zjednoczeń. 
W. Wilsona.

PRZYSŁOWIA*
^święty Błażej, gardła zagrzej*.

KTO NIE WIE, ŹE: 
Warszawa leży w samym środku 

En ropy.
HUMOR WIELKICH LUDZI. 

Markiz Lóuvois, gdy wyszedł z 
więzienia za obicie oficera królew­
skiego, bez zwłoki stanął na kobier­
cu ślubnym z bogatą baronową. Po 
opwrocie z kościoła małżonka upo­
minała go, żeby zawsze zachował 
takt i umiar.

— Madame — odpowiedział mar­
kiz •—■ bądź spokojną, przysięgam 
ći, że właśnie popełniłem najwięk­
sze i ostatnie głupstwo w moim ży­
ciu.

1772L

Czyż władze o tym nie
Czytelnicy odpowiadają na pytanie: „Co zrob i Annopolem

( 1 4  ż
ptaouit leniwie..
IfzebO go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory żołcjK 
dek jest przyczyng powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm,
Zioła s Gór Hareu D-rt Uuera
normuję dziotonle żołądka I kiszek* 
regulują trawienie# usuwają zoparetaą 
pobudzają przemianę materji i prze­

ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organizmie.
Zioła z Gór Harcu D-ra Launra
stosowane są również przy cierpie­
niach wątroby# woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he- 
moroidalnych I otyłości; łatwo do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowano 
orzez chorych.

W odpowiedzi na wysunięte 
przez nas pytanie. Co zrobić z 
Annopolem* zamieszczamy kil­
ka ciekawych listów, nadesła­
nych przez Czytelników.

Pan Wilhelm Kunc nadesłał 
n&m bardzo długi list, z które- 
£0 drukujemy tylko wniosek 
końcowy:

„Annopol musi być zniesio­
ny, bo jeśli utrzymywany bę­
dzie w dalszym ciągu* to na­
wet najporządniejsi rodzice 
nie biorą odpowiedzialności, a~ 
ni wobec Boga* wobec państ­
wa, za wychowanie rwych 
dzieci. Tu już nie.idzie o nasze 
życie. My ludzie starzy, którzy 
przeżyliśmy okropności kilku 
wojen, którzy obrywaliśmy 
nie jedne kolby od zaborców 
możemy i głodu trochę pocier­
pieć i pod gołym niebem się 
przespać, ale nie możemy do­
puścić do tego, żeby dzieci na­
sze spały w jednej izbie z ko­
bietami z ulicy i wysłuchiwa­
ły ich ordynarnych wyzwisk i 
przekleństw. Nie chcemy się 
też zgodzić na to, aby za winy 
popełniane przez złodziejów i 
awanturników każdy odwra­
cał się do nas plecami. Tak 
nie móże byĆ dalej**.

Dla orientacji zaznaczamy, 
;e pan Wilhelm Kunc poznał 
Annopol aż nadto dobrze, bo 
miał do tego aż trzy lata czasu.

A oto inny list podpisany i- 
aicjami N. ó*t 

„Dziwię się, że w sprawie 
Annopola prasa musi się uoma 
gać naprawy. Czyż doprawdy 

j władze nasze nie wiedzą co się 
i iam dzieje? Czyż wydając pie 

niądze na pomoc bezdomnym 
nie zdają sobie sprawy jakim 

. io bezdomnym pomagają?1.
Czytałam bardzo pilnie wizy 

i -tkic artykuły o Annopolu i 
; pamiętam dobrze, że przecież 
'tik inny, jak ludzie którzy ma 
4 głos na Annopolu opowiada 

a o panujących tam „moc- 
aycn , czyli awanturnikach. 
Więc jakto jest? Władze wie- 

| dzą, że pomagają łobuzom, a 
| boją cię poczynię jakieś zdecy

/ V o  i w o f e j  t i / o l t o ś i i l a l e
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Aśóro godzino?
(A* E.). Pan Walery Jurkom 

ski na gwałt potrzebował pię­
ciu złotych, Wstąpił więc do 
swego sąsiada, pana Janusza 
Szydorskiego, od którego poży 
czyi powyższą sumę, dając 
mu w zastaw zegarek*

Tegoż dnia o godz, 10 wie­
czorem zapukał ktoś do miesz­
kania P&na Szydenkiego. Był 
to Jurkowski, który wsunął 
głową przez drzwi i rzeki:

— Rzuć no pan ślipkiem na 
moi zegarek, panie Uzudorski, 
która tera godzina być może?

— Dziesiąta,
— Dziesiąta? Ai o* to idziem

kimać/ Dobranoc panu.
Zapadł a noc. Pan SzydersM 

m małżonką spoczywali już po 
grążoni w głębokim śnie, gdy 
naraz obudziło ich gwałtowne 
stukanie*

— Czegoś pan chciał? t
— Żebyście mnie powiedzie 

li, która godzina na mojem ze 
ąarku. Bo rni się furt wydaje, 
że już późno i trza dymać do 
roboty*

— Cyknięty pan jesteś pa- 
nie Jurkowski, czy ja k f O 
drugiej w  nocy sąsiadów z 
pierwszego snu pan budzisz? 
Wal pan nasad Jo Użką, *ar

miast raban urzeczywistniać!
O trzeciej nad ranem mał­

żonkowie ocknęli się. Za 
drzwiami bowiem ponownie
rozległ się glos pana Jurkow­
skiego:

— Panie Szyderskim
— Czego znowu?
— Człowiek bez zegarka, to 

jak bez nogi. Zajrzyj no pan, 
która godzina* bo już widno.

Pan Styderski zatrząsł się n? 
łóżku z oburzenia*

— Co, do jasnej febry? Wa­
riata pan odwalaez? Idź pan 
do pioruna i nie budź mie pan 
więcej, bo jak pragnę zdro­
wia, mordę panu spiorę. Ostat 
ni raz godzinę panu mówię! 
Za kwadrans będzie trzecia!

Nie było jednak panuSzy-  
denkiemu sądzone spać tej 
nocy. Zaledwie bowiem biedak 
przymknęd powieki, za drzwia 
mi rozległ się natrętny szept;

~  te  za kwadrans będak 
trzecia to wie nie obchodzi* Ja  
s k  pytam, która jest terał

Wówczas pan Szyderski nie 
wytrzymał, Wybiegł w  kale­
sonach do sieni i obił żąsiadm 
niemiłosiernie, za który tó 
czyn sąd skazał gpaM ódaia-

dowane krok!, żeby urwać im 
łeb nareszcie i wyzwolić uczci­
wych ludzi od ich potwornego 
wpływu?

Nikt nie chce nawet przypu­
szczać, że przedstawiciele 
władz opiekujących się bara­
kami na Annopolu czują lęk 
przed awanturnikami i dlate­
go wykazuią wobec nich tyle 
bezsiły! Takie usprawiedliwia 
nie bezsiły byłoby nie tylko 
obraźliwe, ale i niedorzeczne. 
Pozostaje jedyna więc tylko 
możliwość, a mianowicie ta, że

nich przywykły i bynajmniej 
nie wydają im się one dziwne. 
Taka ewentualność jest jed­
nak bardziej karygodna niż ka 
* Ja inna ! redakcja dobrze czy 
ni, że budzi odpowiednich rze­
czników spraw społecznych z 
letargu!

Z tych względów uważam, 
że wszelka dalsza dyskusja sta 
jc się tutaj zbyteczna. Temat 
Annopola wyczerpany został 
w carej pełni, a wnioskiem je­
dynym wypływającym Karów 
no z artykułów jak i z listów

władze tak bardzo przyzwy-1 czytelników jest: Zlikwidować 
czaiły się do stosunków panu-1 Annopol w  dzisiejszym  jego 
jących na Annopolu, że już do | stanie!

Godzimy ną z N. O. w całej 
rozciągłości i dlatego dalszą 
dyskusję na temat Anmyola 
przerywamy. Z listów nadesła 
nyćk nam od Czytelników na­
bieramy dostatecznie silnego 
przekonania, że na sprawę An 
nopola patrzymy się wszyscy 
jednakowo. Wystarczy więc, 
że zgrupujemy tylko wszelkie 
wnioski tematu tego dotyczące 
i publićznre zainteresujemy ni 
mi władze, mające pieczę nad 
Annopolem.

Wnioski takie podamy do 
wiadomości publicznej w nu­
merze jutrzejszym.

Urzędnik walcz# z
A m m m m i  odwieczna sprawa: -

IB M

Wskutek walki jaką niski an 
gielski urzędnik bankowy wv 
powiedział potężnym angiel 
skini bankom do głębi poru­
szył opinię publiczną. A powu 
dem tej walki była miłość, mi 
łość jaką żywił 29-letni urzęd 
nik banku handlowego w Glas 
gow W* E. Notman, do swej na 
rzeczonej. Pewnego dnia Not- 
mau popełnił przestępstwo... 
ożenił się. A tego nie powinien 
był uczynić. Związek brytyj­
skich banków od łat nie pozwu 
la żenić się urzędnikom, któ­
rzy zarabiają poniżej 200 fuń 
tów rocznie. Powód tego nie 
iudakiego nakazu jest ten, że 
urzędnik zarabiający mniej, 
zdaniem banków wpada w 
trudności materialne, a pracu­
jąc w banku, gdzie ciągle ma 
do czynienia z pieniędzmi, nic 
może oprzeć się pokusie i w 
końcu przywłaszcza sobie cu­
dze mienie.

Notman od dziesięciu lat pra 
cował w banku i zarabia! 180 
łuntów rocznie. Był on zako­
chany po uszy i nie chciał od 
wlec terminu ślubu do chwili 
w której będzie zarabiał 200 
funtów rocznie. Przypuszczał, 
że wraz * żoną potrafi wyżyć 
z miej&zych dochodów. Zwró 
cii się więc z prośbą do dyrek 
cji banku, aby pozwoliła mu 
się ożenić.

Pomimo, że dyrekcja banku 
odrzuciła jego prośbę, Notman 
ożenił się. Jego miesiąc miodo 
wy nie trwał długo, ponieważ 
pewnego dnia dostał wymówię 
nie z banku. Powodem wymó 
wienia była ta okoliczność, iż 
popełnił tak wielkie „przestęp 
stwo'ł iż nie zastorowai się do 
nakazu dyrekcji.

Notman był zrozpaczony. Pu 
kał od drzwi do drzwi i prosił, 
aby zainteresowano się jego 
.prawą. Zwracał się do redak 
ijji dzienników, do posłów na 
pisał nawet list do króla. 1 na 
gle jego sprawa stała się głoś 
na. Opinia publiczna dowie­
działa się o tym nieludzkim na 
kazie i stanęła po stronie nis 
kiego Urzędnika.

Parlament był niezwykle 
zdumiony. Większość posłów 
nie wiedziała wcale o istnieniu 
lego nakazu, a jeden z nich wy

głosi! płomienne przemówienie 
w którym bronił poszkódewa* 
nego Notmana i w którym za 
znaczył źe gdy by p o<l ten na 
kaz podciągnąć wszystkich u- 
rzędników angielskich, wów­
czas przyrost naturalny spadł 
by do minimum, a ilość mał 
źeństw zawieranych rocznie 
spadłaby z 18 milionów na 6.

Rząd pod naciskiem opinii 
wmieszał się w tę sprawę. Po­
stanowiono uchylić nieludzki 
nakaz i opracować cjpowied 
nią ustawę. Powszechnie przy­
puszcza się, że „przestępcze- 
go“ urzędnika wkrótce śię iiła 
skawi i źe Znów otrzyma on 
posadę w banku. .

C E i j ś a / t l e

Now ego Sp orto w ca

M I L I O N  i M I L I O N
oto dwie główne wygrane, które padły 
na szczęśliwe losy nabyte w kolekturze

A L J O T "  L HORODYSKA I Sta
W a r s z B w a . S e n a t o r s k a  3 7

Z&mówi«ak zamiejscowe z a ł a t w i a ­
m y  odwtotaą pocztą P. K. O. 102%
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W C Z T E R Y  O C Z Y
Intymna r o s m a w y  I k s a  z  C z y te ln ik a m i

d zie w c zyn y
Nie wie co to miłość rodziców, nie zna innej miłości

P. WANDECZKA G*e a Wolskiej; ojciec de dziecka, tylko Jak jaki f cierpiało* 
salt ńfcłn się: wróg. Nie miałam «fę do kogo po- się udać,

.Matu lat 20, a tyle ju ż  przeżyłam, skarżyć, ale miałam się przed kim; mimo mó 
tyle już wylałam gorzkich łez! Ma- 
Jąe 10 lat, wyjechałam z rodzicami 
aa Kresy Wschodnie. Tam moi ro-
rtakc kopili grunt. Moglibyśmy Syć 
i byś Szczęśliwi, jak i inni. Lecz 
cóż. kiedy los inaczej chciał.

Tatuś pokochał inna kobietę. My, 
rodzeństwo, z mamusią zostaliśmy 
tak sieroty. Tatuś nas porzucił. A 
jednak Czuliśmy się szczęśliwi, pra­
cowaliśmy i tok nam było dobrze, 
że tatuś nam pozazdrościł i tego do­
mowego szczęścia.

Wrócił do nas. Zaczęło się Życie 
Opłakane. Stałe awantury. Tatuś 
tylko pi! wódkę 1 się stałe kłócił. 
Maltretował nas w nieludzki sposób. 
Ach, Boże, jakie to było ciężkie ży­
cie! A jednak przeciągnęło się tak 
przez cztery lata.

Po czterech latach to pasmo der-
fleń się przerwało. Mamusia odeszło 

po&ał* sama na slebla pracować.

skarżyć, nie miałam się pri 
wypłakać. Chodziłam zawsze sama 
znękana, spłakana. Nigdy nie mia­
łam się w co dobrze obrać. Tatuś

erpialamt Nie wiedziałam, gdulo 
bać, gdzie iść i jak żyć. Leci

 mój Sol 1 rozpacz, tatuś kazał
ml iśó precz. Miałam w Warszawka

nigdy nie chciał nie mi sprawić. Tak 
żyiam w rozpaczy i w takim smutku 
z dnia na dzień.

Mówiono ml, że jestem ładna, 
zgrabna, że mam ładne oczy. Mia­
łam powodzenie, ale nie miałam 
szacunku u lodzi przez wzgląd na 
tatusia. Wszyscy śmieli się ze mnie. 
Gdy poszłam na zabawę zdawało ml 
się, że wszyscy śmieją się ze mnie. 
To też nigdzie Jnż nie ehodsiłam. 
Nic lubiłam zabaw, nie Inblłam 
chłopców, nie lubiłam nie na świa­
cie, Byłam jakaś

siostrę. Pojechałam więc do niej a 
płaczem I z żalem. Siostra rnnia do­
brze przyjęła.

taką dziką, że u- 
da. A jednak mu*ciskałam od świata. . 

głam dobrze wyjść za mą*, Byli ta­
cy, którzy  nie zw ażali na nic. Dużo 
mężczyzn się we mnie kochało.

J a — nic kochałam nikogo. Nie 
chciałam wyjść za mąż Zdawało ml 
się, że wszyscy tacy jak mój ojciec. 
Gdy skońcsyłam osiemnaście lat te-

 ______ _ _________ j  b y-! taż począł mnie leszcze
^  dziecinną, że bałam afę gdzie1 kuczać. Mówił: „Masz Ju 
ruszyć, Myślałam, że nginę. Moja Śeie łat, więc możesz iść
łam
koleżanki takie były wesołe, takie 
•saaośliwa, a ja zawsze płakałam. 
T itu  o atąie nie dbał, ma lubi! 

kizakązśam smsek «ś# w*dy tek* jak

 do-
odemna

ięc motesz mc ode mnie. 
Jesteś już dorosła. Możesz Iść na­
wet na ulicę i sobie tam zarobku, a 
ale mnie przcsiŁndzaćr

jnfc gn pśaśiOSBto, ptzs ( t

daczom I z talem. Siostra mnie
Sama płakała nade 

mną.
Jestem Już w Warszawie drugi 

rok. Nigdzie ale pracuję. Tak się 
bałam tej Warszawy, Ze nigdzie nie 
chodziłam# bo Jak wyszłam, to mnie 
zaczepiano i bezczelnie się do mnie 
odzywano, a Ja tego nienawidź 
Tak się tn męczyłam, tak płakałaa 
Nie skarżyłam się siostrze, bo ona 
sama nieszczęśliwa. Wyszła za mąż, 
ma Jnż córeczkę. Samej jej trudno 
żyć, n Ja już u niej siedzę rok. Ona 
się męczył  ja. Tak bym okalała 
nmriec! Chciała bym skończyć już 
to marne życie. Tak ml przykro, Że 
siostra się męczy przeze mnie.

Dłużej już tak żyć nie mogę. Al­
bo popchnę Samobójstwo, albo pój­
dę na nllcę i tak zakończę to moje 
żyda, ale na samo wspomnienie 
pndiać mi się chce*.*

•  e e
Powinna Paul wim tkłm l lffami 

itaraó się ó pracę. To dla Pani je­
dyny ratunek. Możemy Pani do te­
go dopomóc ndaletaUBm berptatne- 
g* efteuertia.



Ksmss iBfSisaaa.

Zbiegi z pssagiem przed ślubem
Niefortunny pościg za aferzysta

Córka kupca żelaznego w i 
Białej Podlaskiej, Git!a Weiz­
berg przyjechała do Warsza­
wy dla załatwienia różnych 
spraw handlowych swego ojca. 
Zziębnięta wstąpiła do cukier­
ni na pl. Grzybowskim w War 
szałwie. Ciikiemńa była natło­
czona.
■ Widząc przy jednym ze stoli 
ków, przy którym siedział ja 
kiś miody człowiek jeszcze jed 
no wolne miejsce, podeszła py 
tając nieznajomego czy może

je zająć. Nieznajomy podniósł 
głowę i spojrzawszy w twarz 
kobiety nagłe poderwał się z 
miejsca i rzucił do ucieczki.

W tej samej chwili panna 
Weizberg wszczęła alarm, krzy 
cząc: Trzymaj złodzieja! trzy­
maj łobuza! Narobił również 
hałasu kelner któremu niezna 
jomy nie uregulował rachun­
ku. Żarówno panna Gitla jak i 
kelner oraz kilku z gości rzuci 
ło się w pogoń za uciekającym 
mężczyzną. Niestety ująć go

nie zdołano i znikł on w tłumi* 
przechodniów na ul. Bagno.

Panna Gitla wyjaśniła, 
nieznajomy ów, będąc przed 
rokiem w Białej Podlaskiej 
przedstawiwszy się za Benja­
mina Rozenberga oświadczył 
się o jej rękę i otrzymawszy 
posag w sumie 3.000 zł. zbiegł 
na kilka godzin przed zawar 
ciem ślubu. Będąc teraz w 
Warszawie panna Weizberg 
spotkała go przypadkowo, ale 
niestety zdołał zbiec.

Walka z postrachem restauratorów
który oszukiwał i okradał gości

Wśród restauratorów war­
szawskich znany jest niejaki 
Antoni Klikowicz (Brzozowa 
18). Osobnik ten odwiedza re­
stauracje w dzielnicy staro­
miejskiej i okolic pl. Zamkowe 
go, zawierając znajomości z 
przygodnymi gośćmi pijany­
mi. Naciąga na wódkę, następ 
nie ogrywa w karty lub w do­
mino, niekiedy wprost okrada 
Restauratorzy czy kelnerzy 
którzy sprzeciwiali się upra­
wianym przez Klikowicza pra 
tfykom Pyli przezeń teroryzo 
w ani, wskutek czego milczeli

i do policji się nie zwracali.
Ale restauratorowi przy ul. 

Koziej 1, Feliksowi Dobrzyń­
skiemu uprzykrzyło się już do 
kuczliwe życie z Klikowiczem 
i postanowił pozbyć się go raz 
na zawsze. W tym celu wczo 
raj wespół z kelnerami usunął 
Klikowicza siłą ze swego loka 
lu. Po chwili Klikowicz wrócił 
• jął demolować urządzenie re­
stauracji oraz napadał i bił za 
równo restauratora jak i kelne 
rów.

Nie mogąc sobie poradzić z 
awanturnikiem, restaurator we

zwał policjantów, którzy w 
liczbie kilku z trudnością zdo 
lali Klikowicza obezwładnić 
i wsadzić do taksówki, w któ­
rej zresztą wybił wszystkie szy 
by. Po spisaniu protokółu w 
komisarjacie Klikowicza zwol­
niono.

Wówczas wrócił poraź trzeci 
do restauracji Dobrzyńskiego 
i powybijał pięściami szyby. 
Ponieważ do tej operacji Kliko 
wicz użył i głowy swej, od­
nosi rany głowy i rąk. Kh'T wi 
cza powtórnie odprowadzono 
do komisarjatu.

Pomimo ciężkich warunków dla żeglugi morskiej, spowo­
dowanych zniżką temperatury i opadami, komunikacja mor­
ska pomiędzy Gdynią a innymi portami odbywa się normal­
nie i regularnie. Zdjęcie nasze przedstawia pokryty grubą 
warstwą lodu statek Żeglugi Polskiej „Śląsk44, bęzpośrednio 
po przybyciu do portu Gdyńskiego z Antwerpii.

12.000 podań ® ułaskawienie
Według zestawień sporzą­

dzonych przez władze wy­
miaru sprawiedliwości zaob­
serwowano ostatnio wzrost 
liczby podań składanyćh do 
Głowy Państwa z prośbą o uła 
skawienia.

W ciągu r. ub. podania o 
darowanie prawomocnych już

„Najdrożsi”  lar Sie na świede
Pierwszym na liście jest król armat, du Pont

W Anglii i Ameryce bardzo 
często szacuje się ludżi na fun­
ty i dolary. Znaczenie człowie 
ka wyraża sdę w jego zarob­
kach i w sumie, na jaką jest 
ubezpieczony.

„Najdroższym4* człowiekiem 
świata jest amerykański król 
armat, du Pont. W razie 
śmierci przemysłowca towarzy­
stwo asekuracyjne wypłaci je­
go rodzinie i je^o wytwórniom 
broni 7 milionów dolarów. Je­
go najgroźniejszymi rywalami 
są Rockefeller i Marshhall 
Field, którzy są ubezpieczani 
na 5 milionów dolarów. Sumy 
te zostaną zaraz po śmierci mi­
lionerów wypłacone ich spad­
kobiercom.

Bardzo często się zdarza, że 
premię ubezpieczeniową nie

otrzymują najbliżsi członko 
wie rodziny. Przede wszyst- 
k m dlatego, że krewni nie mo 
ga wpłacać tak olbrzym jK 
sum za asekurację, a powtóre 
dlatego, że dany ubezpieczony 
posiada większą wartość dla 
przedsiębiorstwa, niż dla ro­
dźmy Gdy umiera, jego ro­
dzina z miejsca dziedziczy po 
nim całe mienie. Przedsię­
biorstwo zaś, gdy nie jest u- 
bezpitczoaie na wypadek jego 
śmierci, nic -nie otrzymuje. Po 
n eważ śmierć milionera poda 
da kolosalne znaczenie dla je­
go kolosalnego przedsiębior­
stwa, musi się ono zabezpie­
czyć przed stratami, zniżką 
kursu akcji i niepowodzenia­
mi nowych transakcji. Z tych 
względów przedsiębiorstwa

śnieżne zawieje w ciąga ostatnich dni stworzyły w całym 
<raiu szereg trudności komunikacyjnych. Nietylko na szla­
kach kolejowych powstały poważne opóźnienia pociągów, 
ale również szereg komunikacyjnych traktów drogowych 
zostało zasypanych śniegiem, uniemożliwiając wszelkie po­
łączenia. Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające tak bar­
dzo charakterystyczny w okresie zamieci śnieżnych: samo­
chód, który ugrzązł na szosie w śnieżnej zaospie, z trudem 

wyciągany przez konie.

ubezpieczają swe milionowe 
„głowy “ jak się ich nazywa w 
Ameryce i  Anglii na olbrzy­
mie sumy.

Przypuśćmy, że Daryll Ca- 
nuk, magnat filmowy Amery­
ki, pada ofiarą wypadku sa­
mochodowego. W jego rękach 
zbiegają się nici potężnej or­
ganizacji pridukcji filmowej, 
a jednocześnie w jego filmach 
jest inwestowanych wiele mi­
lionów dolarów. Wraz z jego 
śmiercią przedsiębiorstwo po­
niosłoby wielkie straty, nastą 
piłyby przeszkody w pro­
dukcji, coby pociągnęłoby za 
sobą nowe koszty, któreby 
musiano pokryć z dochodów. 
Poza tym nie tak szybko zna- 
lezionoby następcę genialnego 
producenta filmowego. Po­
ziom produkowanych filmów 
znacznieby się obniżył. Przed 
■iębiorstwowi chcąc &ię więc 
abe zpieczy ć przy na jmn i ej

przed pierwszymi stratami, 
ubezpieczyło Cauucka na mi­
lion dolarów.

Podobnie przedstawia się 
prawa z Marshallem Fieldem, 

właścicielem olbrzymich do­
mów towarowych w Chicago, 
lrzy  czwarte ubezpieczonej 
sumy. a więc 3,7 milionów do­
larów — otrzyma po jego 
śmierci przedsiębiorstwo, któ­
re płaci trzy czwarte aseku­
racji, resztę zaś rodzina.

Liczba „milionowych głów44 
w Anglii jest mniejsza niż w 
Ameryce, ponieważ tu na cze­
le olbrzym/ich przedsiębiorstw 
nie stoi jeden człowiek, ale 
kilku osób, dzięki czemu utra­
ta jednego z członków kierów 
niotwa nie daje się tak dotkli 
wie odczuwać.

W, Anglii, zre«»tą jak i, Anie 
ryce, produkcja filmowa przy 
nosi olbrzymie zyskj towa­
rzystwom asekuracyjnym. W 
tej dziedzinie przemysłu po­
szczególne osoby posiadają 
kolosalne znaczenie. Produ­
cenci, reżyserzy, a szczegól­
nie aktorzy posiadają tak

wielką w^rioeć; że przedsię­
biorstwa nie chcąc narażać się 
na straty, muszą ich asekuro­
wać.

Oto przykład. Podczas zdjęć 
do filmu „Tajny Agent“ Peter 
Lorre, który grał jedną z głów 
nych ról, nagle zachorował. 
Zdjęcia przewlekały się, co po 
ciągało za sobą nadwyżkę 
kosztów w wysokości 3000 
funtów dziennie. Koszty te by 
ły pokrywane przed towarzy­
stwo ubezpieczeniowe. Popu­
larna angielska gwiazda filmo 
wTa jessie Matthews jest ner­
wowa i przesądna. Pewnego 
dnia w swej garderobie 
ujrzała mysz i tak się tym 
przeraziła, że dostała wstrząsu 
nerwowego i przez kilka ty- 
godin nie opuszczała łóżka. 
Mysz ta kosztowała wytwór­
nię wiele tysięcy funtów. Od 
tego czasu Jessie Matthews 
jest między innymi ubezpie­
czona i przed pojawieniem się 
myszy.

Każda gwiazda filmowa jest 
ubezpieczona na olbrzymie su 
my, które pł-acą wytwórnie. 
„Najdroższą’* gwiazdą jest do­
tychczas Greta Garbo. Jej 
roczne honorarium wynosi 
coś około miliona dolarów i z 
tego względu wytwórnia chro 
ni jej jak oka w głowie i ube-z 
piecza przed wszystkim,! moż­
liwymi wypadkami. Ale i 
mniej popularni aktorzy, j-ak 
również i wartościowe przed­
mioty w studio są asekurowa­
ne.

Niedawno do pewnego filmu 
sprowadzono z Meksyku do 
Londynu dwa byki. Z począt­
ku były one ubezpieczone na 
wypadek choroby podczas po­
dróży, a następnie studio 
przed wszelkimi stratami- ja­
kie mógł za sobą pociągnąć 
atak szalu zwierząt. Suma za­
płacona za ubezpieczenia w:y- 
nosiła więcej niż honorarium 
dzienne gwiazdy filmowej. W 
innym, znów wypadku spro­
wadzono do Londynu nieokrze

wyroków sądów karnych, są­
dów dyscyplinarnych, oraz 
o zatarcie skutków skazania 
zgłosiło 12.000 osób.

15.000 feezro&at- 
rtycn z n a l a z ł o

p ra c ą
Silne śnieżyce w całym 

kraju, które spowodowały-za 
sypanie śniegiem ulic miej­
skich, jak j arteryj komunika- 
cyj, siaty się niespodziewa­
nym dobrodziejstwem dla 
licznych rzesz bezrobotnych.

Według danych otrzyma- 
nych.. przez okr ęgowe dyrek­
cje Funduszu Fracy samorzą­
dy  większych niiasfj jak i za­
rządy drogowe, zaangażowały 
przeszło 15.0G0 bezrobotnych 
do zwózki śniegu i oczyszcza­
nia dróg.

P i e s z o  
do W a r s z a w y

jak w iadomo mimo wzmożo 
nego zapotrzebowania na wę­
giel z powodu wyjątkowo sm- 
rowej zimy, wskutek polity­
ki kartelowej, uległo przed 
kilkoma tygodniami zatopie­
niu kilka kopalń na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Zatcp.enie kopalń szczegól­
nie dotknęło osadę Bolesław 
pod Sosnowcem, gdzie 300 gór 
ników straciło pracę, nie otrzy 
mując żadnych odszkodowań.

Bezrobotni bolesławscy zde­
cydowali wysłać delegację do 
Warszawy, która przebędzie 
drogę do stolicy piechotą i za­
biegać będzie u władz central 
nych o uruchomienie zatopio­
nych kopalń.
PRZEDŁUŻYĆ OKRES ZAMKNIĘ­

CIA SZKÓŁ
W sferach lekarskich przeważa 

zdanie, że zamknięcie szkół pow­
szechnych i średnich na kilka tylko  
dni stanowi półśrodek, nie prowa­
dzący do celu.

Wobec utrzymującego się nasile­
nia grypy w stolicy i ponownej fali 
mrozów, wskazane jest przedłużenie 
okresu zamknięcia szkół, który 
upływa już w czwartek, 4 b. m.

sanego murzyna z Afryki, któ 
ry miał grać główną rolę w 
pewnym filmie. Wytwórnia 
ubezpieczyła się na wypadek 
złego humoru murzyna^, choro 
by i innych nieoczekiwanych 
przeszkód, które mogły zaha­
mować prace przy nakręcaniu 
filmu. Ostrożność ta okazała 
się uzasadniona. Reżyser mu-r 
siał stracić bardzo dużo czasu, 
zanim udało mu się nauczyć 
murzyna, który nie znał an­
gielskiego, kilka słów jakie 
miał .wymówić w tym języku.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Jakacki po wydostaniu się s  mieszkania intendenta pobiegł baso
do Cze-ki. Gdy przybył przed gmach Cze-ki, żołnierz stojący tam 
na  w arcie nie chciał go wpuścić do w nętrza .Dopiero gdy roa* 
bazującym  tonem  rzekł do żołnierze, aby zameldował dyżurnemu 
urzędnikow i, że Jakack i ma mu coś nader doniosłego do żako* 
munikow ania, żołnierz ndał się do kancelarii. Po chwili wyszedł 
i oświadczywszy: „Jakacki już nie żyje**-, kazał Jrkackienu 
jak najszybciej s ię  oddalić.

1 2 2 .

Ż y w y  ttrugB.~
Na wargach Jakackiego zakwitł lekki uśmiech.
— Wiem, że Jakacki nie żyje — pświadczył żoł­

nierzowi — ale powiedzcie dyżurnemu urzędniko­
wi, że Jakacki zmartwychwstał...

— No, nie kpijcie ze mnie i precz mi z oczu! — 
wykrzyknął zniecierpliwiony już żołnierz. — Jeśli

oddalicie,natychmiast stąd się nie zaaresztuję
was.,

— Towarzyszu, ja wcale z was nie kpię, mówię 
bardzo poważnie. Sprawa, z którą tu przybyłem,

żackiego drżat z podniecenia. Aresztujcie mnie, 
śli to wam sprawia

miecenia. Aresztujcie mnie, je* 
przyjemność, ale wprowadź- 
do gabinetu dyżurnego urzęd-

jesi bardzo ważna i niecierpiąca zwłoki — głóś Ja­
ki
śl:
cie mnie natychmiast 
nika. Kto teraz dyżuruje? Stomniakow, Gliński, 
Kozio w?

— Skąd wy ich znacie? — zapytał jeden ze sto-

iących opodal żołnierzy, bacznie się przyglądając 
akackiemu. — Powiedzcie mi właściwie, kim je- 
steście?

mógł
— Każda sekunda gra obecnie niezwykle doniosłą 
rolę!

Żołnierze zamienili ze sobą porozumiewawcze 
spojrzenia: mają do czynienia z obłąkanym, czy też 
mają poważnie brać siowa tego bosego osobnika?

W końcu jeden z żołnierzy po raz drugi udał 
się do gabinetu dyżurnego urzędnika .i zameldował, 
że dziwaczny osbnik, który podaje się za Jakac­
kiego, za żadną cenę nie chce odejść i domaga się, 
aby go wpuszczono do gmachu Cze-ki.

— Wprowadźcie go, ale przed tym dokładnie go 
obszukajcie.

— Miał on przy sobie dwa rewolwery, które 
nam dobrowolnie oddał. Wogóle wywiera on wra­
żenie pacjenta zakładu dla obłąkanych...

— Dwa rewolwery? — zdziwił się dyżurny u- 
rzędnik, Kozłow. — Dlaczego odrazu nie zatrzy­
maliście go?

— Dlatego, że osobnik ten wygląda tak, jak 
gdyby nie był przy zdrowych zmysłach...

—- Wprowadzić go! — padł już surowy rozkaz. 
Po chwili Jakacki znajdował się przed stolik em 

Kozłowa. Jego oczy płonęły, a twarz była śmier­
telnie blada. Na pierwszy rzut oka można było 
poznać, że przeżywał w danej chwili coś bardzo 
poważnego.

— Kim jesteście? — Kozłow wpił w Jakackiego 
swe ostre spojrzenie.

Nie poznał go. Nie wpadło mu nawet na myśl, że 
zed nim stoi Jakacki.^ Po pierwsze Jakacki u-

?ea nim, był 
Cze-ki, który

odebrał sobie życie.

marł, a powtóre osobnik, stojący prze 
zupełnie niepodobny do urzędnika

— Jestem Jakacki — odparł Jakacki, staTając 
się opanować podniecenie, które przebijało się w 
jego głosie.

— Uprzedzam was, że jeśli będziecie w dalszym 
ciągu kpili ze mnie, to od razu powędrujecie do 
lochu! — wykrzyknął Kozłow. — Co macie mi do 
zakomunikowania? No, mówcie szybciej!

— Co to, Kozłow, czy nie poznajesz mnie po gło­
sie? — zapytał zdumiony Jakacki. — Czy napraw­
dę mnie nie poznajesz?

Kozłow wpił badawcze spojrzenie w twarz Ja­
kackiego. Gło6 był mu nawet dobrze znany, ale... 
ale... do diaska, przecież Jakacki nie żył, Jakacki 
popełnił samobójstwo, zginął w nurtach rzeki...

— Co mi tu gracie za komedię? — wykrzyknął 
gniewnie Kozłow, — nie odrywając badawczego, 
przenikliwego spojrzenia z twarzy Jakackiego.

— Kozłow, przysięgam ci, że nie gram żadnej 
komedii! Nie umarłem, moja śmierć była zwykłą 
mistyfikacją, pragnąłem w ten sposób...

Kozłow nie pozwolił Jakackiemu skończyć zda­
nia. Zerwał się z miejsca, zbliżył się do niego i zaj­
rzał mu w oczy.

— Ty jesteś Jakacki? — c ężko oddychał. — 
Ty?... Co tu się dzieje?...

— Ja... Czy mi wierzysz? Jakacki zdarł małą 
bródkę, okalającą mu twarz. — A teraz mnie po­
znajesz?

— Ale... co się siało? — Kozłow szeroko rozwarł 
oczy ze zdumienia. —r Czy to możliwe? Taki ka­
wał? W jakim celu to uczyniłeś? Wszyscy byli 
przekonani, że odebrałeś sobie życie i że gnijesz 
gdzieś na dnie rzeki...

—* Gdzie jest towarzysz Peters? — zapytał Ja­
kacki. O wszystkim się dowiesz. Ale przede 
wszystkim muszę pomówić z towarzyszem Peter­
sem*

— Ale co się stało? Powiedz mi w jakim celu 
zainscenizowałeś tę całą komedię z samobójstwem ?

— Nie pytaj teraz o nic. Zatelefonuj do Petersa, 
jeśli śpi, każ go zbudzć. . , . ,

— Przed tym jednakże musisż mi opowiedzieć, 
co się stało. — Kozłow był mocno zmieszany.

— Już ci przecież oświadczyłem, żr przed tym 
muszę pomówić z Petersem... . t

Kozłow zamierzał już ująć słuchawkę aelefonicz- 
ną, ale w tej samej chwili zadźwięczał dzwonek 
telefonu.

Jakacki położył rękę na słuchawkę i rzekł:
-— Nie opowiadaj narazić nikomu że żyję, sły­

szysz? Nikomu!
— Hallo? Kto mówi? Meliński? — Kozłow za­

słonił dłonią tubkę i zapytał szeptem Jakackiego. 
— Również i jemu nie?

Jakacki przecząco skinął głową.
— Co? Co? Tajemnicze włamanie do nres^ka- 

nia intendenta Opery? — mocno się zdziwił Koz­
łow. — No, no niezwykle ciekawa sprawa... Tak, 
tak... zaraz o uczynię... Muszę jeszcze w innej 
spnawie porozumieć się teraz towarzyszem Peter­
sem, zapytam go więc co macie rob:ć i zawiado-  ̂
mię was o tym... Nikogo nie ujęto?... Hm, to dziw­
ne...

— Co się stało? — szeptem zapytał Kozłow Ja­
kackiego, widząc że ten silnie zbladł i daje mu ja­
kieś znaki rękoma.

— Nie, nie do was — rzekł w słuchawkę.—  
Zwróciłem sę do jednego z interesantów, którj^ 
znajduje się w moim gabinecie... No, dobrze zaraź 
porozumiem się z towarzyszem Petersem... za te* 
lefonujcie do mnie za jakieś dwadzieśca minut..*

— Co się stało? — po odłożeniu słuchawki zapy­
tał Kozłow Jakackiego i obrzucił go spojrzeniem 
pełnym zdziwienia. — Dlaczego nagle tak zbla­
dłeś?

— Do stu tysięcy diabłów! Ktoś musiał się tam 
obudzić... — zgrzyt zębów towarzyszył słowom Ja­
kackiego.

— Co ty wygadujesz? Kto miał się obudzić?
— Zadzwoń że już do Petersa. Teraz każda se­

kunda gra doniosłą rolę... szczególnie po tej ostat­
nie j rozmowie telefonicznej...

Kozłow potrząsnął ramionami i obrzucił Jakao 
kiego nieufnym spojrzeniem. Zachowanie się kolegi 
było bardzo tajemnicze i budziło pewne podejrze­
nia. Ujął jednakże za słuchawkę i zatelefonował 
do Petersa.

— Poproszę towarzysza Petersa... Śpi ? Proszę 
go obudzić i to niezwłocznie!..- — upłynęło kilka 
chwil zanim Peters podszedł do telefonu. W tym 
czasie Kozłow jeszcze raz zapytał Jakackiego o 
przyczynę jego podniecenia. Jakacki jednakże u-

ęarcie m lczał. — Towarzyszu Peters? Tu Kozłow..* 
ale, ważna wiadomość... Jakacki żyje. Tak, znajr 
duje się teraz u mnie... Nie, nie chce powiedzieć... 

Pragnie przede wszystkim pomówić z wami i  to 
natychmiast... Widocznie jakaś bardzo ważna spra­
wa... Tak, bardzo tajemniczy... Nie rozumiem wa$... 
Nie mylę się... To Jakacki z całą pewnośc:ą... Tak* 
dwa rewolwery... czy zaraz tu przyjeżdżacie?... 
Mówicie, że to jest nieprawdopodobne... No tak, 
bardzo zagadkowa historia... Przypuszczam jednak, 
że zagadka zaraz się wyjaśni .

Po dziesięciu minutach Peters przestąpi? próg ga­
binetu Kodowa i natychmiast przystąpił do Ja­
kackiego...

Dalszy ciąg jutro*

/ W o w e lo

PLACEK Z RODZYNKAMI
Martyna piecze placek z ro­

dzynkami! — lotem błyskawi­
cy rozeszła się ta wiadomość 
wśród dziewcząt Aguilaru. — 
Czyje to mają być urodziny?

Martyna jednakże za żadną 
cenę nie chciała zdradzić ta­
jemnicy. A gdy udała się do 
wróżki, dziewczęta były prze­
konane, że idzie tu o sprawę 
niezwykłej wagi. Podążyły 
więc również ao wróżki i za 
błyszczące pezety dowiedzia­
ły się, że nazajutrz są urodzi­
ny Pepego.

Każda z dziewcząt pragną­
cych wyjść za mąż szybko u- 
dąła się do domu i znikła w 
kuchni. Wkrótce stała już 
Przed piecem i wsuwała do 
jc£° wnętrza pulchne ciasto, z 
kor ego miaf powstać wspania­
ły placek z rozdzynkami prze-
* r s s f ia p e Pes ° - , ..aałuzji panuje bowiem 
zwyczaj, że p a ^ ^  pragnąca
wvjsc zamąż jeśli chce, aby 
młodzieniec się oświadczył, po 
winna mu w dzień urodzin po­
darować placek z rodzyiiami. 
O świcie już na oknie soleni­

zanta roi się od placków. Ta 
panna, czyj placek skoszto­
wał, zostaje jego wybranką. 
Młodzież okoliczna z wielkim 
napięciem cze^ą na wynik 
tych swoistych oświadczyn, a 
każda z dziewcząt wkłada ca­
ły kunszt kulinarny w to, aby 
jej ciasto najponętniej wyglą­
dało.

— Pepe ma jutro urodziny! 
Dziewczęta Aguilary przez ca 
ły dzień miały umysły zaprząt 
nięte tą myślą. I ich maiki by­
ły tym niemniej podniecone od 
nich, ponieważ Pepe uchodził 
za najbogatszego i najprzystoj 
niejszego młodzieńca w mia­
steczku. Wszystkie miały ży­
wo w pamięci jego zeszłorocz­
ne urodziny. Wówczas Pepe 
nie dotknął ani jednego ciasta. 
Rozczarowane dziewczęta mu 
siały następnej nocy zabrać 
swe wspaniałości z jego okna.

Czy Pepe rzeczywiście nie 
ma zamiaru się żenić? Czy 
jest z kimś w tajemnicy zarę­
czony? Zagadki tej nikt nie 
mógł rozwiązać, ponieważ Pe­
pe nikomu się mie awicrzal.

Ale tym razem Pepe chyba 
się już wreszcie zdecyduje. Ja 
ko decyzję wyda los, która zo 
stanie jego żoną?

Wreszcie nadeszła noc. Dzie 
wczęta Aguilary nie udały się 
na spoczynek, ponieważ aopie 
ro po północy powinny były 
zakraść się z plackiem pod o- 
kna Pepe i tam je umieścić.

Księżyc wyłonił się na nie­
bie i oświelił ulice i uliczki. W 
końcu na wieży kościelnej wy 
bła godzina dwunasta. Teraz 
nadeszła odpowiednia chwila : 
zaraz można było ujrzeć jak 
cichaczem otwierały się drzwi 
i postać dziewczęcia wymyka­
ła się na dwór. Nosiła w ręku 
duży placek, przemykała się 
przez rynek, następnie przęśli 
zgnęła się wzdłuż domów, po­
nieważ unikała światła księ­
życa, nie chcąc, aby ją ktoś uj­
rzał.

Jakaś postać przemykała się 
przez uliczki, zbliżyła się do 
okna i szybko postawiła tam 
placek... Stał tam już cały sze­
reg innych. Następnie z biją­
cym sercem i drżącymi warga­
mi dziewczyna szybko i bez­
szelestnie się oddalała.

— Mój placek jest ładniej­
szy i większy od innych — my 
siała każda z nieb, przyjrzaw­
szy się kry tycznym okiem płac

kom rywalek.
— Czy to nie była Martyna?
— To z pewnością Dolores!
— Naturalnie Bianca! Ta ni­

gdy nie znajdzie męża!
I w końcu piękny pogodny 

dzień rozproszył cienie nocy. 
Dziewczęta wyskoczyły z łó­
żek i ubrały się odświętnie, po­
nieważ po mszy — tak wyma­
gał obyczaj ■*— miały przejść 
Drzed oknami Pepego. Wybra­
na, której ciasto Dyio napoczę­
te, przestąpi próg mieszkania 
i zostanie serdecznie powitana 
przez teściów i narzeczonego.

Na rannej mszy zebrały się 
dziewczęta wraz z matkami w 
kościele. Zaledwie ksiądz i mi­
nistranci opuścili ołtarz, dziew 
częa wybiegły z kościoła. Na 
rynku rywalki spotkały się i 
zmierzyły się zawistnym wzro 
kiem chociaż do ich warg przy 
lgnął lekki uśmiech, który 
miał pozorować beztroskę.

Powoli pochód ruszył z miej 
sca, dziewczęta skierowały się 
do domu, w którym mieszkał 
Pepe. Szły wolnym krokiem, 
serca mocno biły, a na po­
liczki wystąpił rumieniec pod­
niecenia.

Na framudze stało w rów­
nym szeregu około trzydziestu 
piaoków. Duże stoły obok ma­
łych. cienkie obok grubych, m

miane obok żółto - złotych.
Rywalki wraz z matkam? 

zbliżyły się do okna i nagle 5̂ 
piersi wszystkich kobiet wy­
darł się okrzyk przerażenia. 
Co się stało? Czy Pepe znów 
się nie zdecydował na wybór? 
Toby nikogo nie wprawiło w 
takie oszołomienie. Pepe napo­
czął wszystkie placki, z każde 
go odkroił kawałek.

Zanim któraś z kobiet zdoła 
ła sobie wyjaśnić to niezwykłe 
zjawisko, Pepe ukazał się w o- 
knie. Uśmiechnął się, skinął do 
dziewcząt i wykrzyknął:

— Spróbowałem dziś wszy­
stkie placki. Każdy z nich 
jest wyśmienity. Z tego wzglę­
du nie mogłem się zdecydować 
na wybór. Niestety! Jest jesz­
cze inne wyjście z sytuacji: 
mogę się z wami wszystkimi 
pobrać! Jak chcecie!

Co należało obecnie uczynić? 
Poradzono się w tej sprawię 
ojców miasta, ponieważ z ta­
kim wypadkiem jeszcze się nie 
spotkano. Ci jednak nie potra­
fili znaleźć wyjśca z sytuacji.

Od tego czasu w Aguilarze 
nie piecze się placków z ro­
dzynkami. Pepe zaś zyskał u- 
znanie wszystkich młodzień­
ców, ponieważ oszczędził im 
wyboru narzeczonej... na pod­
stawie ciasta



OSTATNIE WlABOMU&O

TL Teatru Miejskiego.

„Ale* t» nie na serio *.

Najbliższą premierą Teatru im. 
•/. Słowackiego będzie komedja mu­
zyczna P. Armont‘a i L. Marchand^ 
jj. t. „Krawiec w zamku41 w prze­
kładzie Wł. Krzemińskiego z muzy­
ką A. Steinbrechera. Próby odby­
wają się od dłuższego czasu pod 
kierunkiem reż W. Radulskiego.

Co grają w kinach?
ADRIA; „Romeo i Julia1*. 
ATLANTIC? „Toni z Wiednia". 
APOLLO „Szampański walc*4. 
BAGATELA: „Bohaterowie Sybiru44, 
oraz rewia p. t. „Czar piosenki11. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan44 

Kino Muzeum: „Napad na Kongo11 
PROMIEŃ; Szarża lekkiej brygady 
SZTUKA: „Hotel Savoy 317 *. 
ŚWIT; „Papa się żeni4*.
STELLA: „Trędowata44 
UCIECHA: „Sylwetki11.
WANDA: „Tajna brygada".

PROGRAM RADIOWY

Kraków, godz 7*25 Kilka injor macy i 
7.30 M uzyka poranna z p ły t 12 OS L8  
grady i ballady 14 Lokalne wiad. go­
spodarcze 14,05 M nzyka z  p ły t 15.15 

■ Koncert reklamowy 15.30 M uzyka z 
p ły t 16.05 Wiadomości z dnia 18,20 
M uzyka z p ły t 19.20 M uzyka lekka.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 

A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger­
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo­
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono­
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10.

Okólnik Min. Spraw. Wewn. w 
[sprawie radiofonizaeji kraju

Na radiofonizację kraju, jako 
wybitny czynnik postępu i kul­
tury, zwrócona została obecnie 
uwaga wszystkich czynników w 
naszym baęstwie.

Podział opłat na dwa zasadni­
cze typy, za odbiornik lampo­
wy — 3 zł. miesięcznie i bez- 
lampowy 1 zł. miesięcznie przy­
jęty został z uznaniem przez 

. społeczeństwo.
M nisterstwo Spraw W ewnętrz­

nych poparło radiofonizację okól­
nikiem (Dż. Urz. M. S. We w. 
nr. 1 z dn. 20 I. b. r.),t w któ­
rym podkreśla, że zarówno Min. 
Poczt, i Telegr. jak i Polskie 
Radio zmierzają w kierunku stwo 
rżenia możliwie najdogodniejszych 
warunków dla rozwoju radiofonii 
ze wżględu na jej wielkie zna­
czenie.

Podkreślą też Min, Spraw. 
W ewn., że' spostrzeżenia poczy­
nione przez. Polskie Radio wy­
kazują szybszy proces radio- 
fonizacji terenów szczególnie wiej 
skich, ria których czynniki samo­
rządowe i społeczne biorą w akcji 
radiofonizac jnej czynny udział.

Nawiązując do tego Min. Spraw. 
Wewn. zaleca wszystkim podle­
gającym sobie władzom przychyl­
ne ustosunkowanie się do akcji 
radiofonizaeji, a; w1 szczególności 
do przedsięwzięć podejmowanych 
w tym zakresie przez Polskie 
Radio.

Sainbbójstiud 'riiłotfego chłopca po  
zawodzie, m iłosnym .

i ’ ' .;g, , •’ ••• ' '•( " • • ’ '•
Pod wrażeńiem > doznanego -zawo­

du . miłosnego , popełnił onegda j w 
Pyszkuw.ęacłi obok Buęzacża; samo­
bójstwo ,20 letni- Mikpłaj Pyskły- 
wicc, wieszając się w stodole.

Śmierć młodego chłopca,,; ze 
względu na tragiczne .okoliczności,
wy wpłata duże wrażenie

Loteoi podróżujemy
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio.

K R O N I K A  K R A K O W A
Kraków w dniu Imienin P. Prezydenta Rzplitej

Kraków uczcił dzień Imienin 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej udekorowaniem gmachów 
państwowych flagami o barwach 
narodowych.

W kościele św. Barbary sta 
raniem OO. Jezuitów o godz. 8

rano została odprawiona Woty- 
wa na intencję P. Prez. Rzeczy­
pospolitej, po której zgromadze­
ni odśpiewali hymn „Boże coś 
Polskę".

Oficjalne nabożeństwo za in­

tencję P. Prez. Rzeczypospolitej 
zostało odprawione we wtorek 
2 lutego w kościele garnizono­
wym św. Agnieszki o godz. 10. 
W nabożeństwie tero wzięli 
dział przedstawiciele władz.

u-

B I A Ł Y  T Y D Z I E Ń
Kenysta j  Karzystaj
--------------  K raków , F lorjań sk a  4 4 .1 p. -—  --------

Dla przykłada ceny:
Płótna . . .  . .o d  0.56 zł. 
Dymki . . . . . .  0.90
Na prześcieradła . „ 1.30

Wielki wybór płótna, stołow

W sy p y ..................od 1.05 zł.
Obrusowe . . . . „ 1.80 „
Ręczniki . . . . „ 0.45 „

zny, kap kołder, koców itd.
Ostatnie nowości w wełnach i jedwabiach.

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej I Z rz e sz e n ia  Urzędników Miejskich.

Porwanie 17-letniej dziewczyny na ul. Sarego
Widownią niebywałego incy­

dentu była w godzinach popo­
łudniowych ul. J. Sarego w Kra­
kowie. Do mieszkania jednego z 
zamieszkałych tam adwokatów 
przybyła 17-Ietnia W anda J. D. 
Chciała ona zasięgnąć porady 
prawnej, gdyż matka jej prowa­
dzi proces rozwodowy ze [swym 
drugim mężem, podczas gdy ona 
sama zamieszkuje u ojczyma.

L ó W yjściu dziewczyny Z Kan­
celarii adwokata, w mofhencie, 
gdy znalazłajrsię w sieni domu, 
rzuciło się na nią 2 osobników, 
którzy poczęli ciągnąć ją w stro­
nę taksówki, oczekującej przed 
domem. Osobnikami tymi kiero­
wała kobieta* której twarz była 
zasłonięta.

Sprawa wyjaśniła się niebawem 
gdy zaalarmowani krzykiem, są- 
siedzi, którzy pośpieszyli jej z 
pomocą. Napadniętą uwolniono z 
opresji i zajęto się tymi, którzy 
zamierzali ją porwać. Wówczas

wyszło na jaw, że matka dziew-1 nowiła porwać ją siłą do włas- 
czyny niezadowolona z tego. że nego mieszkania, 
mieszka ona u ojczyma, posta-

D R U K A R N I A
H O N O P O Ł
KRAKÓW , UL. NA GRÓDKU L. 2

Telefon Nr. 173- 02 .

wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: cza s op is ma ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd.

s o lid n ie -» z y L L o  - tan io

Zuchwały napad bandycki pod Krakowem
Wczoraj wieczorem zaalarmo- i Salomona Schleimera. Około go- 

wany został Żywiec zuchwałym dżiny 6 30 wiecz. przybyło do
napadem bandyckim na właśei- Schleimćra 2 osobników i po­
cięła sklepu towarów mieszanych prosiło o bułkę z moskalikami.

T ru p  wieśniaka i zaprząg  
pod  śniegiem.

Opegdaj wyjechał z  Równego sa­
n iam i1 naładowanymi towarem Wło 
dżimierz Kocica: lat 52 ze wsi No- 
wloterajów i odtąd wszelki ślad pa  
nim zaginął 

• Dopiero wczoraj mieszkaniec o- 
kolieźńęj wsi dokonał makabryczne­
go odkrycia. Oto zauważył na po­
lach, wystające ponad zwałami śnie 
gu kolskie głowy. •• >•*•••? ' v,: 

Przerażony tym widokiem zawia- 
ddmił-. natychmiast sołtysa- poblis*.

CSJ"'

kiej wioski, którzy przy pomocy 
lG-ciu wieśniaków doprowadzili do 
wydobycia zaprzęgu. Po dłuższych 
dopiero poszukiwaniach i przeko­
paniu na większej przestrzeni mas 
śnieżnych w odległości 40 metrów 
od sim natrafiono na zamarznięte 
zwłoki ".woźnicy., Trzema rżnięte. ko­
nie udało się uratować.

Istnieje przypuszczenie, że Kocek 
powracając nocą zbłądził i wsku­
tek gwałtownej zamieci śnieżnej, 
znalazi^traglcżną śmierć opodal o- 
siedłi ludzkich.

Po spe życiu, zapłacili i odeszli 
Po 10 minutach przybyli znów 
zażądali ponownie powyższej 
porcji.

W c i wili, gdy szwagierka wła­
ściciela odwróciła się, by wydać 
żądane bułki, weszło do sklepu 
jeszcze 2 bandytów, którzy byli 
zamaskowani i skierowali lufy 
rewolwerów w kierunku Schlei 
mera i jego szwagierki, zażądali 
podniesienie rąk do góry, a je­
den z nich wyplądrował kasę, 
która zawierała cały utarg, dzien­
ny, a następnie zbiegli.

Na miejsce przybyła natych­
miast policja Państwowa z ko- 
komendantem Czapełgkirólincze 
le, która rozpoczęła drofóiaźgoWe 
śledztwo.

K o m u n ik a ty
W t czwartek 4. lutego o godz.. 8 

wiecz. w Sali Saskiej (ul. Jana 8) 
odbędzie się wieczór muzyki ł poezji 
francuskiej połączony z odczytem 
powieściopisarki p. Kazimiery Ał- 
berti p. t. „Francuz na codzień“. 
Słowo wstępne (w jęz^ francuskimi 
wygłosi prof. B. Haroel.

W czwartek, dnia 4. lutego br. 
rozpocznie się drugi cykl wykładów 
na tematy naukowo-ssportowe urzą­
dzane przez R. K. S. „Legia11 w Kra­
kowie, który otworzy Płk. Wójcicki 
odczytem p. t. „Cele i drogi sportu 
w Polsce11. Odczyt odbędzie się w 
sali „Legii11 Dunajewskiego 5 II p. 
ofic. o godz. 19-ej.

Pociąg popalamy do Warszawy
Liga Popierania Turystyki or­

ganizuje na 6-7 bon. wycieczkę 
pociągiem popularnym z Krako­
wa do Warszawy na międzyna­
rodowe Zawody Łyżwiarski i 
zwiedzenie stolicy.’

Odjazd z Krakowa 6 II. godz. 
13.15. — Przyjazd do Warszawy 
godz. 19.13. — Odjazd z War­
szawy 7 II. godz. 23.05. — Przy 
jazd do Krakowa 8 II. godz. 5.15.

Za 12.90 zł. tam i z powrotem.

Gdy k a ta r  
i ch ry p k a

stosuje się

Piiomethyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach w Polsce

S t r a s z n e  s k u t k i  c i e m  n o t y
Do yyarsząwy przywieziono 

brzynła niejaką Marię Czyżyk#, 
letnią córkę- tamtejszego gospoda^ 
rza. Dziecko uległo poparzenia ręki.

^>$a do polizania ręki chorego dziec- 
,ką. Po paru dniach okazało się, że, 
3$es był Wściekły;

Zawiadomione o wypadku władze
W ezwano nie lekarza lecz znącho- niezwłocznie, p o lec iły p rzesła ć  cjio- 
ra, f f ió r f  połecR; ab y  ^ o ^ l Ó ^ f i ^ ^ i ć c k o  do W arszawy, gdzie jest 
m iejsca p o liza ł pies*. S p ro ^ a ^ o n d  p^djja^atie zabiegom ochronnym.

Aresztowanie wyrodnego ojca
W pobliżu Placu Broni w Wac 

szawie przechodnie spostrzegli 
małą dziewczynkę drżącą z zim­
na i płaczącą.

Przeprowadzona do komisaria­
tu zeznała, źe na imię jej Pola, 
że liczy 10 lat i mieszka na ul. 
Gęsiej, lecz nie pamięta numer, 
jak również swego nazwiska.

Mimo tak skąpych wskazówek, 
policja ustaliła niebawem żedzię 
cko jest .córką bezrobotnego Nti- 
delmana, który nie mając środ­
ków na utrzymanie porzucił dzić^' 
cko.

Nieludzkiego ojca aresztowano.

Pijak strzelał na wiwat ?
^ Po wyjściu z restauracji na ul. 
Okopowej w Warszawie zaczął 
strzelać z rewolweru jakiś męż­
czyzna. Na odgłos strzałów nad­
biegł posterunkowy.

Na widok policjanta, strzela­
jm y począł uciekać. Posterunko­
wy przypuszczając, że ma przed śo
bą bandytę wystrzelił 4’ fazy z 
ręwolweru* lecz chybił. Po żtrfca- 1 
łach uciekający z a t r z y ^ ^ ^ J  
Po przeprowadzeniu do komi^a#-^ 
jatti, okazało się, że jest to W ład. 
Licźkowski, który będąc pijany, 
strzelał na wiwat.

„Atlantic”, „A dria” , ^Swit” lub 
„B aga tela”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
W ażna tylko w dniu 3 lutego 1937 r.

Zaiżka da kio: I
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ńl. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17.

CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1609 ”  Drobne 10 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz.
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